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i  Z Froncii.
‘ , KONGRES RADYKAŁÓW.

B- B ordeaus. 17 października. (PAT.). 
Ogłoszona tu pc zakończeniu kongresu 
deklaracja stronnictw a radykałów — 
stwierdza, że historja w ypadków  po 
Wyborach majowych świadczy o stop 
niowem rozdrabnianiu się większości, 
k tóra nie była dość jednolitą. Deklara­
cja podkreśla dalej poprawność prezy­
denta Doumergue‘a i Poincarego, za­
znaczając, że nie należy potępiać rady 
kałów, k tórzy  brali udział w  rządzie 
Poincarego, gdy szli on! jedynie za 
głosem obowiązku. Radykał! sądzą — 
stw ierdza deklaracja— że po okresie 
bezczynności stronnictw o ich nie mo­
że być wciągane do żadnych kombina­
cji politycznych, w  których nie odgry­
waliby oni głównej roli. Stronnictwo 
radykałów  jest zdania, że w obecnej 
wyjątkowej sytuacji nie mogliby oni 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za 
spowodowanie załamania się wysiłków 
— podjętych przez gabmet unji naro­
dowej w  odniesieniu do programu fi­
nansowego Stronnictwo nie może — 
głosi deklaracja — zgodzić się r:a ra ty  
fikację układów o regulacji długów bez 
jednoczesnego lojalne-go przedstaw ie­
nia Anglikom i Amerykanom pewnych 
zastrzeżeń. Stronnictwo radykałów  
jest zdania, że spraw a uzdrowienia, fi­
nansowego nie może nastąpić bez od. 
Woływariia się do dóbr nab itych , oraz 
do jednostek instytncyj wzbogaconych 
w  czasie wojny. Uzależnia słę ono od 
głębokich zmian w  systemie produkcji. 
D ek lancja omawia program gospoćar 
czy rolnictwa, w schodząc z założenie, 
że podstawą siły gospodarczej Franci! 
Jest w łaśnie rolnictwo i w  zw iązk i z  
tern domaga się szybkiego przeprawa, 
dzenia naturalizacji Dalej dek’aracja 
zapowiada, że stronnictwo radykałów  
bronie będzie 8- godzinnego dnia pracy, 
prowradzić będzie; walkę z doizyzną 1 
dążyć będzie do zwołania międzynaro 
dowej Rady gospodarczei. W  zakoń­
czeniu deklaracja stw ierdza całkowitą 
solidarność z polityką pokojową, ooa^* 
tą na protokole'genew skim , układach 
lokarneńskich i rozmowach w' Thoiry, 
oraz kończy się wezwaniem wrszys< 
kich delegatów' do jedność1 i dyscypli­
ny

Kongres zatw ierdził deklaracje nie­
mal jednogłośnie, z wyjątkiem  tylko f  
głosów'.

FRANCUSCY PACYFIŚCI CHCĄ NAS 
POZBAWIĆ POMORZA.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszaw a. 17 października. (O) „Ku­

rier Poranny * zanreszcza depeszę pa­
ryskiego korespondenta „Danziger Ncu- 
ste Nadiricliten'1, w której korespon­
dent pisma gdańskiego donosi, iż o trzy­
mał od deputowanego Bertranda, człon 
ka komisji spraw zagranicznych parla­
mentu francuskiego, pisemne oświad­
czenie. zawierające nazwiska w szyst­
kich r a d y k :j i n o-socjalistycz nych parla­
mentarzystów w  liczbie 50, którzy 
snrzeciv. ają się oświadczeniem prezesa 
Archimbauda i stwierdzają, co następn­
ie:

W imieniu n a jw ażn ie jszy ch  związ­
ków prowincjonalnych partii radykalne] 
oraz najważniejszej grupy Ligi P rp »  
Człowieka, oświadczamy, co następuje:

Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby Stany

I Zjet raczone 1 Anglia powzięły uchwa- 
ły, anulujące wszystkie długie wojenne 
Niemiec 1 Francji, jednak nadzieja ta 
zos.ała zniszczoną.

W  punkcie drugim domagają się opró­
żnienia lewobrzeżnej Nadrenii oraz re­
stytucji Zagłębia Saary.

Punkt trzeci głosi; W ierzymy, że 
francusko-niemieclde porozumienie jest 
tylko uwerturą powszechnego pokoju 
europejskiego w  ramach genewskiej Li­
gi Narodów. Dlatego też chcemy rewi­
zji Traktatu wersalskiego a specjalnie

usunięcia pomorskiego korytarza, oi«z 
oddani* Niemcon Ooaflski. * założe­
niem, że przy Polsce zostaną te-ytorją, 
zamieszkałe rrzez samych Polaków.

Punkt czw arty: Pacyfikacja Europy 
ir.ożc dojść do skutku tylko wtedy, gdy 
dojdzie do modus yaven<fl % Rosjr so ­
wiecką, Oświadczamy, że większość 
narodu francuskiego jest skłonna uznać 
długi wobec Anglji i Stanów Zjednoczo­
nych. Naród francuski woli poddać się 
pod ciężkie klauzule finansowe i poro­
zumieć się bezpośiedtńo z Jkemcamf.

L o j a l n o ś ć  o p o z y c j i  r o s y j s k i e j .
Moskwa, 17 października. (PA T) 

Przywódcy opozycji Zlnowlew, Trocki, 
Kamiencw, Płatników, Sokolników i 
Jewdoklnow ogłosili deklarację, w któ­
rej zanowiadają całkowite poddanie się 
wszystkim dc :yzjom kongresu partji ko I

munistycznej, kom itetu centralnego pa-- 
tji oraz komisji konoolulące) 1 w zy w a ia  
s woich zw olenników  do zajęcia !• Hobne 
go stanow iska, odm awiając jawlegokoJ- 
wiek poparcia dyssydeutom .

R z ą d  U z o n a w i c z a  w  r t i s z m i e o m y m
składzie.

Bialusród. 17 października. (PAL.) 
Wczoraj o k o c z . 22 prezes Rady mini­
strów  Uzuriowicz oświadczył dzienni- 
karzom, że wobec tego. że przyczyna,

kióra spowodowała dymisję rządu, zo­
stała usuniętą, gabinet pozostanie u wła 
dzy bez żadnych zmian w swoim skła­
dzie

M o r u s y  a f t m i m s t r a t i s .
NOWY TRYB PRZYJMOWANIA 1 TRAKTOWANIA

W  STAROSTWACH.

(Telefonem or. nas/.ego -̂Jr - ;fc--nta).

INTERESANT Ó W

W arszawa. 17 października. (G) „utos 
Prawdy*1 podaje, iż p. minister spraw 
wewnętrznych, Skiadkowski, ma w y­
dać w  p a  .ieazialek okólnik do starostw
0 .wwym trybie przyjmowania i zała­
twiani" interesantów. Według tego o- 
kólniaa, starostwo obowiązane jest do 
rzeczowego i szybkiego traktowania 
każaej przedłożonej sprawy, przycs-em 
w lokalach urzędów starościńskie!: win­
ne być urządzone sale przyjęć, możli­
wie blisko wejście, do których prawro 
wstępu bęcuie miał każdy obywatel 
Rzeczypospolitej. 0  godz. 9.30 z rana 
naczelnik kancelarjl będzie obowiązko­
wo spisywać wszystkie piośhy. żądania
1 zażalenia poszczególnych interesan­
tów. Następnie staiosta w  sali przyjęć

wysłucha każdego poszczególnego inte­
resanta, przj czerń natychmiast pędzle 
decydował o załatwianiu danej sprawy. 
Nowy tryb przyjmowania j traktowania 
interesantów ma być ogłoszony plaka- 
ta mi wfe wszystkich miastach i wsiach 
danego powiatu.

Dziennik dowiaduje się, że p. mini­
ster zamierza osobiście inspekcjonować 
poszczególne urzędy starościńskie i 
stwie-dzać, czy jego zarządzenie we­
szło w całej rozciągłości w  życie Każ­
dy obywatel, któ~y w ciągu trzech dni 
nie będzie przyjęty przez urzędrika sta- 
rostw a lub starostę, będzie mógł listo­
wnie lub telegraficznie zawiadomić o 
tern ministra spraw wewnętrznych. l \  
gdzie wojew’ództw'C?)

Uroczysty ingres k i  prymasa Hlonda,
Poznań, 17 października. (PAT.). 

Specjalnym, p ik n ie  udekorowanym po 
ciągiem przybył tu dziś o godz. 14 w 
tow arzystw ie biskupa Laubitza ks. 
prym as lliond, aby w' uroczystym in­
gresie do arol ikatedry poznańskiej ob­
jąć rządy w archidiece; ji gnieźnjfńsko 
poznańskiej. Pociąg zajcch :ł na dw’0- 
izec podmiejski. przvs.trotouv zielenią, 
Na peronie ustawiła się kompania ho­
norow a 57 op. pod dowództwem oouik.

Unruga. Orkiestra zaimonowaJa „Boże 
coś Polskę" zaś zjednoczone kola śpie 
wackie odśpiewały pieśni \ ’a peronie 
witał ks. p n  masa nrzedstiw icid  iza- 
du Rzpltej minister spra\viedli\vcś-.i 
M eysztowicz, woiewm.Ja Lnińsiti, pre­
zydent miasta RamoKi. do-> ódca (■• K. 
YH. gen. Hauser oraz inni przedsta­
wiciele w iad/ i reprezentanci społe­
czeństwa wielkopolskiego. /. peronu 
P’zasz,odi ks, a rv n ! 's  ; do­

stojnicy do sali przyjęć, gazie paa mi­
nister Meysztowicz krótklem prżemó- 
wdenłem yowdtal ks. prym asa na zierm 
poznańskiej w  'mieniu rządu Rzpitej. 
ty cząc  mu szczęścia i powodzenia w 
pracy na stolicy arcybiskupiej, której 
wpływy sięgają daleko ooza srrarice 
archidiecezji.

Z kolei witał ks. p rym ast wojewoda 
Brański i p-ezydent lletdnger. Na po. 
w itania te odpowiedział ks. prym as 
krótklem! słowy. podkreś<aląc, i e  fakt. 
że na wstępie do ora star ego grodu w i­
tany jesi jak orzez przedstawiciela 
rządu Rzpltej polskiej, Świadczy o łą­
czności dzisiejszego u o czy steg o  in g n  
su % polśkitmi władzami państwo- 
weml.

Z chwlh* wjazd a pociągu na peron, 
uderzono w e w szystkich kościołach 
we dzwony. W śród s2paieru kolejarzy 
i driscl szkolnych przelecnał ks. p ry ­
m as w tow«izysKvle ks. Infułata sen 
Adamski eo w- powozie zaprzężonym 
w  6 kom przystrojonym  blalem kwle 
cleni do kościoła fam er>  Utzed ku- 
ściołetn oczekiwały ks, prym asa dia­
koni'. dnchow 'rństw o. seminaria, izan? 
belanl papiescy, organizacje społeczne 
Itd, P c  k.ółklem  powitaniu, /ygloszo- 
nem p ze/, ks. oralatu Styctfię i  po od- 
praw»e.!»u adoracll N;św . Sikram entu 
przed g n a n y m  oU«-*c i w śród śpie­
wów.' ctiórs orzywć-rm! ks. prvm as 
szkar-atuA cJtpp* magua ndał się w 
ntó'i/cys<Vtn < pocliouzD ds katedry. 
W nętrze katedry  pri ołdcbione było 
kyutclem . zielenią. P rzy  głównym ob i 
ta r7o z lew-ejstrony na tre fie  arcyhi- 
sku„1m zasltidł ks, k trdynał Kakowsai, 
w stadach zajęli mit isca v iteża ; arcy- 
bisku/Y biskupi oraz u n o n lcy , w  cres- 
błter.tim zaś zujął ctielłc* prztdsfaw l- 
d e l rrą  lu minister M iysrfowlc*. repre 
zeuta .* w'iadz, erzedtt* wlclele społe- 
cz$ń ,.Ma wie’kooat»>.leg':. P-j odpra­
wieniu r.’.’!!ńw ks. prym as R lo id  pn 
przyYtdziania rz** po3‘yfikalnycF 
Jąl m.’<j’ri.e na tronie oo praw ej • ••mir 
ołtarza.

Ks. infułat sen. Adamski odczytał u ' 
łacińskim oryginale j nolskietn tłuma­
czeniu bullę papieska, ustanawiająca 
ks. dr. Hlonda arcybiskupem gnieźmen 
sko-poznańskim, poczem ks. infułat 
Aaam»ski witał ks. piwmasa w  Imieniu 
archidiecezji, duchowieństwu4 oraz 
wszystkich wiernych życząc prymaso 
w'i, aby działalność jego dla Kościoła 
katolickiego dla kraju oiczystego f 
społeczeństwa wydała najbogatsze 
owoce.

Następur: duchowieńsnyo ślubowało 
arcypasterzowh wietność, uległość i p 1 
sluszeństwo. Po zrożeniu śluhowari a 
ks. prym as w asyście w stąpił ną arr.bo 
nę i przemówił w> podniosłych słod ach 
dając w yraz nadzieii. ż t  dachowien- 
stwo wielkopolskie, które stoi na ww- 
sokim stopniu tvy robienia kapłańskiego 
będzie mu służyło radą i w'spólpr.;ca 
w celu odrodzenia narodu na zasadach 
Chrystusowych. W  tej intencji ks. pry 
mas udzielił błogosławieństwa arcypu- 
sterskieco, poczem przy ołtarzu adjira 
wół modły, chór swś katedralny w yko­
nał uroczyste Te Deum

Z kolei ks prym as, zdjąwszy szały 
rontylikalne, przyw dział cappa mngn:i 
i przeszedł % katedry do pałacu w iro- 
czystej procesji, gdzie przedstaw iły sie 
ks prymasowi różne delegacje

Na tern "zakończyła sie uroczystość 
ingresu. Wieczorem odbył się raiu  na 
za n ku.

C U



„SfcFiWfSt. n r >i SKIC"‘nr 255 z dnia Ii^psaofferriika i%D,

D z i e j ą  p e w n e g o  l i s t u ,
Nfebywałą sensację w  stolicy w y- 

łwoStł doaatek nadzwyczajny cb feimlka 
który ukazał się w  poniedzia­

łek wieczorem i zawierał wiaiaamośd
0 rugach w  m ‘ntste.rjirm skarbu; rugi te 
przybrały tak masowy charakter i do­
tyczyły  najwybitniejszych urzędników 
jjbinisterńirn, iż najwyższe czynniki w 
państwie uznały za korriee-zne w  spra­
y/ę s,ę wmieszać i bezsensownej roix>- 
d e  położyć kres. „ABC“ na wieść o 
tym, ujęła sytuację ta ra  słowy: „gro­
źba przesilenia na sUnawfeku nńuster-1
ijura skarbu".

W e wtorek, w  pismach poramweh u- 
‘kazaf s:ę urzędowy komunikat P. A. T., 
nazywający te wiadomości „wTęcz fał- 
szywemi“ i utrzymujący, że w omie 
rządu niema żadnych różnic \y poglą­
dach na zmiany w  mimsterium skarbu. 
W odpowiedzi na ten kem mikst, oraz 
‘celem umotywowania widać zajętego 
-w dodatku nadzwyczajnym stanowiska 
„ABC", wychodzące w południa, za- 
srćcściło w e wtorkowym nur,Kirze nx- 
iewykły list dra Barańskiego, jednego 
tz najwybitniejszych urzęcLbk.0 w nm i- 
sterjam skarbu.

Lis t ten zarzuca nsinfetrowl! Czecho- 
,Wiczowu całkowity brak programu skar 
Łowcgo, wskutek czego w rnkrsterjum 
w ytw orzy ły  się tegc ,odzaju stosunkt, 
jfte raw et d . którzy żyde całe marzyli
0  służeniu Polsce, muszą dwś wobec na 
ia z u  sumienia, ze służby ustąpić. Dla­
tego też, gdy me można przeciwdziałać 
coraz straiszujcjszemu wikłaniu się po­
łożenia finansowego państwu, trzeba 
odejść. List dra Barańskiego w yw arł 
włażenie piorunujące, bo ńlct tak jak 
ou nie zna naszych stosunków skarbo- 
fwych; przecie miał on zostać nawet 
jm drekretarzem  stanu w rrńnśsterjim 
skarbu.

,bak*e były is tu  tego bezpośrednie 
skuiki? W  środo wy,eh (ftPererókach rzą­
dowych, szczególnie zaś w  „Głosie 
Praw dy" i „Ktsrjerse Porannym", uka­
zały «>ę (Swa ciekawe dokumenty. Pier­
w szy z nich to list dra Barańskiego, o- 
świadczaiący, że n e  skierowywał on 
do m*iist»rstwa skarbu pisma tej treści, 
jaką podało ,.ABC“, że „ABC" przypi­
sało mu poglądy na sy tu acę  finansową
1 działalność inirusterjutn skarbu niezgo­
dne z jego zapatrywaniami, a poniekąd 
z nerni sprzeczne: wreszcie, że nie wi­
dzi p. Barański racji, dJaczegobv sytu­
acja skarbowa dz'ś miała być oceniana 
iWk&izystniej, niż miesiąc czy dwa 
temu.

Drugi dokument — to świadectw '7- 
^cerrtsateego zarzaJu stowarzyszenia 
urzędników skarbowych", według tego 
bm dectw a p. Czechowicz, jako mii i- 

s te r skarbu jest wybitnym fachowcem 
i /.e objęcie przez niego tek  ogół urzed- 
r/ków  skarbowych przyjął z prawdai- 
wom zadowoleniem, że zin m y  osobo­
we w min steruim dokonywane sa ,je­
dynie pod kątem w id: cni u korzyści cMa 
służby, a więc i c"a państwa; wreszcie, 
że  artykuły prasy z tymi poglądami nie­
zgodne, oburzają autoryiet rządu i po­
wagę państw a.

A więc fet w „ABC" był sfałszowa­
ny? Oto pytań c, które stawiał sobie 
haidv, czytający słodowe nasze dzien­
niki, W szyscy czekali* jak się z tego 
wytłumaczy redakcja „ABC", którego 
do Ja tek i list wywołał całe zamiesza­
nie.

Tymczasem środowy numer „ABC" 
przyniósł oświadczenie redakc i tego 
oz enróka, dkńycząco i listu dra Barań­
skiego i świadectwa stow. urzędników 
skarbowych. W sprawie listu „ABC“ 
najkaCgoryczniej oświadcza, że podało 
we wtorkowym numerze istonią treść 
listu dra Barańskiego, że gotowe jest 
■w każdej chwHi przeprowadzić w  tej 
sprawie dowód prawdy pi zed czynni­
kami obywatelskimi lub — na żądanie 
— nawet publicznie. Co się tyczy w y­
danego p. Czechowiczowi „świadec­
tw a" urzędników skarbowych, „ABC" 
zam acza, że sto war zyszejće te, jako 
drobną grupka urzędnicza, oderwana | 
od cfc /giupclslucgo stow arzyszjua u- 1

rzędników państwowiwh i pozostająca 
pod paljcnatesn p. Czechou icza, nai- 
mniej jest powaiana do wydawania 
opinjt takich czy innych o ministrze 
skarbu, swym założycielu i protektorze.

Pomińmy nierozsądne i nietaktowne 
wystąpienie trrzędrtików skarbowych, 
ale kategoryczne oświadczanie „ABC" 
co do listu dra Barańskiego oznacz-, ze 
jednak list raki był nap:sa.iy i doręczo­
ny; wniosek ten jest tembarc dej słu­
szny, że nawet te dzienniki, które saę 
we w toiek i środę oburzały 1 z pianą 
r a  ustach mówiły o „strasznem fał­
szerstwie", o ,/iiiiedopuszczabiych meto­
dach walki „ABC", że nawet te pisma, 
pc środo wem aż nadto wyraźnem o- 
świa Iczenij redakcji „ABC" zupefnje 
milczą i rwczeso .iuż n:e prostują.

A więc dr. Brn ańsld rrayćał Istotnie 
Ust napisać, list obszerny, druzgocący 
dla p Czechowicza i jtgo fachowości

skarbowej. Lńst te r sporządzony został 
pooobuo w 4 egzemj>Ui,zach i znany 
jest najwyższym dostojnikom państwo­
wym; list w kolach prawdahYiie facho­
wych wywoiał wrażenie nadzwyczaj­
ne, czego jednym z dowodów jest i to 
także, że p. Czechowicz ziosta} na maej- 
scu osadzony w  swej polityce rug.

Ale to nie wystarcza, opinja P o lic z ­
na musi otrzymać csukowtite, niczego 
nie pomijające, wyjaśnienie całej tej 
sprawy, bo tam, gdzie padł w yraz „fał­
szerstwo", trzeba ten zarzut udowodnić. 
Za wielkie rzeczy wchodzą w grę. I al­
bo p. Barański list pisał, a w tedy na­
leży jaknajbezwzglęckiiej ukaiać tych, 
którzy go zrmnJli do ogłoszenia nad­
zwyczaj bolesnego dlań odwołania. Al­
bo też „ABC" istotnie Ust sfałszowało, 
a w takim razće nfcma dla tego dirau- 
nika kary dość surowej. T er tłum non
datur. Jeż.

J

W  ostatnich dniach września odbył 
się w  Pradize doroezny zjazd Rady 
Asocjacji Słowiańskich T ow arzystw  
Tturystycznych. Instytucja ta, jak wia­
domo, zoscata założona pized rokiem, 
a  jej zjaza organizacyjny odbył się 
częściowo w hotelu ,P o d  Kozicą" po 
południowej stronie Tatr, a częściowo 
w Zakopaniem i przy Morskiem Oku.

AST. jednoczy tow arzystw a zajmu­
jące się turysty kq górską, w szczegól­
ności zaś budową schronisk, dróg tu­
rystycznych, oraz ich konserwacją. 
Do Asocjacji nałożą w chwili o-bec icj 
tow arzystw a z Połsld, Czechosłowa­
cji i Buiłigarji, zaś w charakterze c/łon 
ka nadzwyczajnego K'ub C zeskjsio- 
w n jd c h  Turystów  z Wiednia.

Rada Asocjacji składa się z 12 człon 
ków, po 3 z każdego państwa. Sie­
dzibą Prezydjum  mają być kolejno 
w szystkie rerregontow ane w Asocja­
cji państwa. W  bieżącym reku siedzi­
bą Prezydium  jesi Praga, a w skład 
prezydj.tm  w cliodzą: dr. Jerzy  Guth- 
Ja.rkovsky, prezes KLubu Czeskosło- 
wacidełi Turystów  jitko prezes Aso­
cjacji, dr. Jarosław  Muehlmann jako 
wiceprezes i prof. dr W acław  Dvor- 
sky jako sckreilarz. W  roku 1927 pre­
zydium Asocjacjo mieć będzie siedzibę 
w  Krakowie, w  r. 1928 w Jugosiawji, 
w  r. 1929 w Bułgarii.

Na tegoikrcznym zjeżdsie w P ra jo e  
reprezentowane byr8y v.7szystide naie- 
źąee do Asocjacji tov/ai zyrstw a i zwiią 
zki, przeważnie przez członków
swych prezydijow'. Polskie T ow arzy­
stw o Tatrzańskie reprezentowali wi­
ceprezes prof. dr. W alery Obete-L se­
kretarz dr. Emil Sto Ba, oraz członko­
wie zarządu mjr. Bronisław Rc.nia ti- 
szyn i podoisamy (w zastępstw ie pre­
zesa tow arzystw a kiż. Czerwińskie­
go, który z powodu choroby nie mógł 
wyjechać do Pragi). Ze strony Klubu 
Czeskiostowachich Turystów  zjawili
się wyżej wygniierieni członkowie pre­
zydium w koni,plecie, Związek Jugo- 
s łowiła ńskrdi Towiarzystw Górskich 
reprezentowali poseł Pasaricz, wóico- 
m arszałek skuipsztyny prezes Kroa- 
c kie go Tow arzystw a Górskiego, VLa- 
kso Hrovatiin sekretarz Stoweńskhigo 
Tow arzystw a Górskiego w  Lublauie, 
a zarazem  sekretarz Związku Towa­
rzystw  Córskich w Jugosławii, oraz 
delegat Se reskiego Tow arzystw ? Gór­
skiego w Belgradzie prof. Staiicz. Buł­
garskie T ow arzystw o Turystyczne w 
Sofji reprezentował jego prezes prof. 
Ilja Antonow. Obradom przewodni­
czył dr. Gutb-Ja.rkovsky, a posiedze­
nia odioywafy sie w lokalu Klubu Cze- 
skos-to wackśch T u y stó w .

Dla zorientowania się Czytelników 
uważam za mwzbęoiie krótkie przed­
stawienie organizacji tow arzyśtw  tu­
rystyk i górskiej w krajach slow iut- 
skitch,

Największą z  o rsa n i^ c y j należą­
cych do Asocjacji jest naturalnie „Klub 
Ceskosioyenskych Turistu" (Klub Czie- 
skosłowackich Turystów), mający sie- 
dzfibę w Pradze, w  Jircharich 5 ./Jest J 
k> putężaa oraam aacją o 50.000 cziun- *

ków, ktlfcusei: od-dizrałlach, posiadająca 
czterdzieści kiTka schronisk górskich i 
bardzo dobrae ©organ łzo wana pod 
względem handlowym (własne skleipy 
z przyboranii turysycznicmi, księ:ar- 
n 'e turystyczne 5tp.). Organem Tovr i- 
rzystw a jest miesięcznik „Czasopis 
Turistu" rozsyłany członkom bezpła­
tnie. Tow arzystw o to rozwiuęio się 
tak wspaniale dopić-o w latach powo­
jennych (przed wojną miało tylko 8 
tys. członków), a obecnie jego działał 
ność rozcKjga się zarówno ua Cz':chy, 
Moraw^y i ^ląsk. jak na Słowaczyznę
i Ruś P.rzwknjrpicką. Poza kluilTem 
Istnieje jeszcze kilka innych czeskich 
tow arzystw  turYstyki górskiej, o cha- 
ra kutrze lokalnym (najwieksztm z 
nich jest „Pokorska Jeduota Rad- 
boszca" w Frensztac-ic na Morawach), 
które nfie należą do Asocjacji, z któ­
rymi toczą sie jednakże rokowania o 
wcią,gn;ecie ich w  charakterze oddzia­
łów miejscowych do K. Cz. T. Poza- 
(tom istnieje .w Czecliosłowaci; Polskie 
Tow arzystw o Turystyczne „Beskid 
Śląski" w  Orłowej, które m ało  być 
w  tym roku przyjęte do Asocju„jj w 
charakterze członka nadzwyczajnego, 
nie zgłosiło jednakże swego przystą­
pienia.

Na drugfiem miejscu pod względem 
liczebności uowarzystw turystyki gór­
skiej stoi Jugosław ia. Istniejące łam 
oddaw na tow arzystw a sloweńskiie. 
kroaoKiiie i serbskie 'rtw o-zyły w bie­
żącym  roku związek „Shvez Plam tar- 
sldch D rusztaya" (Związek Towa­
rzystw  Turystyka Górskiej Jugosłu- 
wji), mający w bieżącym roku siedzi­
bę w LubJanie (m: Vv'oIf,cua 12), do 
którego chwilowo należy pięć orgaoi- 
zacyj. Największą i najstarsza z nich 
jest „firvacsk,o Planinarsko D rjsz tvo" 
(Kroackie Tov/«.rzysw o Górskie) Za­
grzeb, Mca, zatoiżone w  r, 1872. Ma 
ono 8.200 członków, w 16 odd/tala h. 
posia-da 7 schronisk', a jego organom 
jest miesięczmók „Mrvatski P kinnar". 
Na druglem mfmscu stoi „Skweosko 
Płaninsko D ruszt\'o“ (Słoweńskie To­
w arzystw o Górskie) Lubiana ul. Sehcl 
tenburgowa, k tó 'e  ma 6 700 członków. 
20 oddziałów. 40 schronisk w Alna :h 
Krainskich i w  Krasie, Iiotele przy Bo- 
chyńskJem Jeziorze, a jego organom 
jest miesięcznik „Planinski V estń k “. 
Serbowie zorganizowali! swoje tow a­
rzystw o  dopiero po we-inie. Jest t-o 
„Serbsko Plartinsko D iusztvo" (Boo 
g-ad, ul. Dworska 1, dr. Dm itrowbz). 
Mia ono 550 członków, w trzech od­
działach, posiada jedno schronisko. 
Bośniacy posiadają w łasne tow aizy- 
stwo „Drusztvo P bn inara  u Bośni 1 
hlercogo\ ini" w Serajewie. Ma ono 
900 członków i utrzymuje cztery schro 
niska. C harakter Lokalny ma tow a­
rzystw o „Pluminsko Druszitvo Frusżka 
Gora" w  Nowym Sadzrle, liczące 1000 
członków i mające jedno schroniska. 
Jak wktać z powyższego Zwiąnęk 
T ow arzystw  T uy-stycznych w Jugo­
sławii jest wcale poważna organiza­
cją, jednoczącą 17 000 członków, sku- 
okwiycu w 59 ocdiziiadach, które posia­

dają 53 schronisk i ctwic hotele. P o ­
za tern istocie  w Jug-osławji pięć to­
w arzystw  turystyam y ch iiie nai rżą­
cych dot5-"cnc2a s  a<o Zwdązkn, pożą­
dających 4.000 cz tan k ó w \

W Bulgcrji lenieje .Jdułgarsko Tu- 
risticzesko DruŁcstvno“ (Sofia, ul. So 
łoun 23), jx>siadające 6.000 człoików  
i 48 odozialów, a w Soi.ii u trz y u tjc  
bsii.ro własne. Zarimują się tylko gór­
ską turystyką. Posiadają 7 schronisk 
gc towycii i 5 w- buidcwće. Pie&rs-jti 
jest pref. dr. Ilja Antpnuw. W ydiją  
w-iasny miesięcznik „Bułgarski) Ta- 
•rist“. Najczęściej zwsedzpnemi górar.ń 
w  B uigari są S iara Plaiiiua, Rodcpi, 
Rifa i Filrimy. Jaltgdyby częścią po­
w yższego towarzystw*., jsse aiit^toum- 
czna organizacja młodzieży „J.maczę- 
wskdj Turisfficzewskljj Sojuz" (Zwdarwk 
Turystyczny Mlcdz.cży), mający sie­
dzibę rówmiież w  Sofji, przy ul. S:>- 
louir 2.3. Jest to duża organizacja o 
14.000 członków, pusiadająca 67 od­
działów, a ruch burystyczny wśród 
młodziiieży b u !resk ie j jest bardao ży­
wy. W ydaja w iasny oi gan „Miod Tu- 
risF‘. M loażież do związku przyjmuję 
się od 14 lat, a jego członkowie z u- 
kończanem  lat 21 stają się członkami 
Bułgarskiego TurisJlczeskawo Druże- 
stwa.

Jak widać z powyższego zestawie­
nia organizacje turystyki górskiej w 
krajach słowiańskich są bardzo S iln e , 
a Polska nóosioty w  tym dziale stoi 
na ostatnlem mucćscu, posiadają^ tytko 
fe.000 członków zorganizowanych w 
PodsWem Tow/arzystwde T afrz iń- 
skiem.

Dr fiUoczysuiw Onowicz,

4, 4)4. r i J L i i i

w e  L w o w S s .
Zawiązany w roku 1925 w  listopa­

dzie Instytut Przem ysłow y dla jVŁało- 
pol.-,ki Wschodniej rozpoczął swe czyn 
ności z dniem 1 października br.

Założycielami Instytutu są: izby Han 
dlowe i Przem ysłow e we Lwov.de i 
Brodach, W ojewódzkie Izby Rzemieśl­
nicze we Lwowde, TamopMu i Stani­
sławowi*; Tym czasow y W ydział Sa­
m orządowy wre Lwrnwdc, miasta Lwów 
— Stanisławów7 j Tarnopol, Izba Inży­
nierska o iaz Izba budowniczych we 
Lwrowie, a wreszcie Centralny Zwuą- 
zek Małopolskiego FJrzemysłu F abry­
cznego.

W ładzą naczelną Instytutu jest jego 
Rada, której przew\xhiiczy p. dr. Zyg­
munt Ruckcr. w iceprezydent Izby Han 
dlowej i Przem ysłow ej we Lwowie, mą 
jąc zastępcę v/ osobie p. Gustawa Pam 
m era przem ysłow ca i prezesa Izby rze 
micślniczej we Lwowie. Kierownictwo 
Instytutu powierzono p. inż. Stamsta- 
wowi T a ta rc /u e ln w i w icedyrektoro­
wi Izby Handlowej i Przem ysłow ej

Instytut mając na celu podniesienie 
zawodowej sprawności rękodzieła i 
przem ysłu spełnia swe zadams przez 
periodyczne urządzanie kursów zawu 
dowo-doksztatcających, oraz ćwiczeń 
demonstrujących nowe metody pracy, 
nowe m aszyny i przyrządy.

W zakresie pracy Instyturu leży da­
lej urządzanie periodycznych w ystaw  
okazów przem ysłu, surow ców  ł ma­
teriałów . utrzym yw anie biura informa­
cyjnego dla porad technicznych i za­
wodowych, a w reszcie prowadzenie 
działu w ydaw nictw  periodycznych i 
dziełek treści ogólno przemysłowej 
poruszającej interesu stanu rzemieślni­
czego i przem ysłow ego i treści tecn- 
nicznej.

Biura Instytutu i w arsz ta ty  szkolne 
mieszczą się w  budynku Izby Handlo­
wej i Przem ysłowej przy ul. Bouriarda 
1 5. Termina kursów7 i warunki przy­
jęcia na nie podawać będzie Instytut 
do wiadomości interesowanych za po 
średnictw em  prasy codziennej i zawo­
dowej.
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A on upadł jeszcze o czterdzieści m etrów  LiżeJ. Często rze­
czy tuijprostsze, najnaturalniejsza uchodzą naszej uwagi Ołó 
chcę powiedzieć naprzjictad... ,

Urwał. P rzy sz ła  rru bowiem pev?na m yśl: dośw iadczenie, 
itó r e  tak często  robim y w  życiu , żo osoby, najbardziej inte­
resow ane, nie mają pojęcia o Wypadkach, króre ca ły  śv  iaf 
w idzi i o których ca ły  św iat w ir. I w  tej samej cnwili przy- 
POnmiał sobie nagle ow e straszne spojrzenie, które żona jego 
z przyjacielem  w ym ieniła i które on podchw ycił. I jak gdyby  
d ążył do tego, by  jasno w idzieć, by  pozbyć sie ciężaru, który  
mu przygniatał duszę, rzeki nagle, zwracająr się  ku Klarze:

— Mam oto przykład, który ci przytoczę Wyobraź so- 
b5e męża, który nie widzi i nie podejrzywa że jakiś inny m ęż­
czyzna obok Kiego pctiafR się wkraść w serce jego żony. Że 
potrafi odurzyć jej głowę. A wszyscy inni Indzie widzu to 
i domyślają się wszystkiego. On zaś żyje z  nią, mieszka z nią. 
widii ją codziennie — i tylko on, on jeden, nie domyśla się 
niczego.

M ilczał I spojrzał badawczo na Klarę, która się jeszcze 
bardziej skuliła tak, że jej wielki, wysmukły cień na ścianie 
bturczył *ię i przybrał kształt kuli.

Przez chwilę oboje milczeli w nieruchomości. Wkońcu on 
począł dalej opowiadać, wśród ciszy wieczornej, gdy już 
.wszelkie życie w całym hotelu zamarło, na dworze zaś, na 
gwracń, rozsiadło się milczenie i tylko, od czasu do czasu, sil 
iriejszy powiew wiatru gdzieś, na iasadzie domu, potrąca! źie 
zamkniętą okiennicą

— 7 ransport by. b ardzo  tru d n y  . mozolny. Na dole było 
łatwiej tam opakowaliśmy toupy w  gałęzie i w lek liśm y  je 
jak sanki do śniegu i po piargu. Ale na g ó rze! Nosić oba ciała 
przez skały, po których my sann , bez  żadnego  ciężaru , Jedwie 
z największym trudem i z największą o stro żn o śc ią  m ogliśm y 
się bardzo powoL naprzód posuwać, to było  rzeczą  v prost 
nienm dllwą. kosztowałoby to może jeszcze w ięcej ofiar lud z 
kich Musieliśmy zatem chwycić sie środka koniecznem  
Związaliśmy trupy silnie k mi, pod k tó renn  g rza liśm y  się
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w naszym b iw aku  i rzuciliśmy je p rzez  o s ta tn ią  śc ianę 
w dół, na lodowiec. W tak ich  razach  nie m ożna sie pow o d o ­
w ać  w zględam i czułości i serca, iecz n a leży  d z ia łać  s ta n o w ­
czo i energ icznie .

K lara podniosła się na sw em  łóżku, o p ar ła się z boku na 
obydw uch ręk ach  1 iz e k ła  g łucho :

— To okroone! To straszna rzecz!
P o tem  ob ejrza ła  się w  pokoju  dokoła, p rzeb ieg ła  okietn 

w szy stk ie  ciem ne k ą ty  i nagle pochy liła  się z boku do sw ego  
m ężu. I ta  tak  silna i odw ażna kob ieta , k tó ra  m eustraszonem  
okiein spo g ląd ała  w  o tch łanne p rzep aśc ie  i ani jeden n e rw  
w  niej nie d rgną ł, z a p y ta ła  nagłe, d rżąc  z trw og i na calem  
ciele, w  na jw y ższem  zd en erw o w an iu :

—  C zy  jest ktoś w pokoju?
P rzy c iąg n ą! ją do siebie.
— D laczego się p y ta sz  o lo ?
— Boję się.
O bjąi ją  ram ien .em  C zuł, że d rż y  na  całem  ciele P r z y ­

ciąga! ją co raz  bliżej do siebie, aż jej g ło w a sp o czę ła  na  jego 
s iln w li i o7.eroh.icli D iersiach. W ted y  zaczę ła  Jkac. Z razu  po­
w oli, n ieznacznie, po tem  co raz  g w ałto w n ie j, co raz  silniej, tak , 
że się jej p iersi pod n o siły  i ODadaty i p lecy  jej d rg a ły  W k o ń ­
cu nastąp ił g w a łto w n y  w ybuch , g ło śn y  p łacz , o czy  jej n ap e ł­
n iły  się łzam i, cafe ciało  d rża ło  k u rczo w o , a  to  w y ład o w an ie  
sie 1 api< tych aż do u rw an ia  się n e rw ó w  objaw iło  się długiem  
oUuycliaHiem i cicliem i jękam i.

T rzy m a ł ,ią w objęciach. P ie szczo tliw ie  g łask a ł jej w ło ­
s i  U spokajał ją  g łośnem i i u ryw anern i słow am i, jak g d y b y  
była glupiein dzieckiem , Nie p y ta ł jej o p rzy czy n ę  tego  sianu  
Nie d ręczy ł jej. P o  w'tai zai ty lko  ciągle z se rd eczn ą  czu ło śc ią .

— K larciu! M oja b iedna K larciu! M oja K larciu!
A potem  znów  m ów ił:
— G łup tasku , mój dobry , biedny' g lup tasl u!
Z w otoa p o czę ła  się  uspokajać C zuł, że  coś się w  iej du 

\ i y  dzieje, ale nie chciał jej o nic p y tać . O na iuż sam a się mu 
/w ie rz y  w  s to s o w n e j  chw ili. A g d y  jej oddech s ta w a ł się  re-
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g u larn ic jszy  i gdy, ou ję ta  jego ra in iem em , o p a rła  się  o niego, 
iz-ekl znów  do niej:

—  T y  m oje b ied ac tw o , m oje b ied ac tw o !
Z daw ało  mu się, jak g d y b y  p o t/z a sn ę ła  g łow a. Ale nic 

nie odnow iedzia ła . On jednak  począł nagle zd aw ać  sobie sp ra ­
w ę z tego, że by ł w ielkim  eg o is ta ; s ta ło  m u sic te raz  jasnem , 
że z pow odu sw eg o  zaw odu  m a sobie, jako  in tż, w iele do w y ­
rzucenia , że z jego w in y  ich pożycie m ałżeńsk ie  zw olna po­
toczy ło  się fa łsz y w ą  drogą . Już często  p rzed tem  n aw ied za ły  
go tak ie  m yśli, ale ty lko  przelo tn ie , albow iem  nie m iał czasu  
się memi d łużej za jm ow ać, tak  jak  w ogóie nie m iał w  o s ta t­
nich la tach  czasu  za jm ow ać się  sw o ją  żoną

P o zn a ł te ra z  jasno , że zaw in ił w o b ec  niej. I począł jej 
cichym  głosem  tłum aczyć , że czuje, iz ich sto sunek  w zajem ny 
do siebie nie je s t ten sam , co poprzedn io . Już  od  d aw n a  
w k rad ło  się m iędzy  nich zim ne i nudne p rz j /w y cz a jen ie . 
C iężar p racy , jaki sp o czy w ał na  jego h a ik ac h , am bicja  i du­
m a, k tó ra  nim o w ład n ę ła  w  zaw odzie  i p ch a ła  go do co raz  n o ­
w y ch  czynów , n o w y ch  w y siłk ó w , o d w ró c iły  jego u w ag ę  od 
najb liższych  o b o w iązk ó w  w o b ec  sw ej żony . »

W  tej godzinie w łaśn ie  w szy s tk o  z ło ży ło  się na to, ab y  
rmi u ła tw ić  tę sp raw ied liw ą  ocenę w łasn eg o  p o stępow an ia . 
P o d  w p ły w em  półcierm iości, k tó ra  p an o w ała  w  pokoju, nie 
w idząc żony . gd y ż  zd ją ł o k u iary , p o w o d o w an y  ogronm em  fi­
zyczne ru znużeniem , jak iego  jeszcze  n igdy  nie czu ł w' życiu  
i k tó re  nie d ozw alało  m u naw et usnąć, w zb u rzo n y  w spom ­
nieniem  tego , co m iał jeszcze za w rze  p rzed  oczym a i co go 
k łu ło  w  serce , jak o s trzem  sz ty le tu , m ianow icie  ow ego s t r a ­
sznego, zd radzieck iego  spo jrzen ia  na  g ó rze  C ristallo , począł 
zw ie rzać  się z tego, co mu cięży ło  na duszy , n ab ierać  w y m o ­
w y , o tw ie ra ć  sw e serce . T ali tedy  znucliociził w y ra zy , jak ich  
n igdy  p rzed tem  nic m iał n a  ustach , k tó re  sz ły  z  se rc a  i tra h a ły  
do serca .

Ją ł sam  siebie o sk arżać . M ów ił o sw ej m iłości ku niej, 
k tó ra  jeszcze zaw sze  tak sam o silnie płonie, jak  n iegdyś, 
w  czasie  ich m ludego m a łżeń s tw a , k tó rą  fy lko  la ta  nieco -
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liiu lekkom yśln i, jak  to  o pow .adaja  p rzew o d n icy , m usieli w i­
docznie ró w n o cześn ie  p iąć się w  górę . B yc m oże, że ten dol­
n y  sie w y ślizn ą ł albo ten g ó rn y  i p o rw a ł ze sobą drugiego, 
dla k tó reg o  to sza rpn ięc ie , g d y  lina nie b y ła  n ap ię ta  p rzy sz ło  
n iespodziew anie. Albo też od łam ał s ię  w y s ta ją c y  k aw ałek  
sk a ły , k tó ry m  jeden ze w sp in a jący ch  się w  gó rę  posług iw ał 
się jako  chw atem ... T ego  nie m ożna jednak  na  pew no wńc- 
dzieć , pon iew aż obaj nie ży ją . Nie zna leźliśm v  zaś żad n y ch  
siadów , k tó re b y  m og ły  s łu ży ć  za ok reślone w skazów ki.

Slvończył i p o łoży ł się. W ygodn ie  w y c iąg n ą ł się w  łóżku 
sp o iząd zo n cm  z d rz e w a  jod łow ego , k tó re  s ta io  tuz o to k  d ru ­
giego ióżka.

K lara zo s ta ła  w  tej sam ej pozycji. Z d aw ało  się, ze 
nad  czen iś g łęboko. W końcu  za p y ta ła , gd y ż  ten  sarn  tem at 
za p rzą ta ł u staw iczn ie  jej u m y sł:

—  C zy  oni długo cierpieli?,
— Nie, z p ew n o śc ią  nie.
— S k ąd  m ożna o tem  w ied z ieć?
—  S ą zanad to  po tłuczeni. Z daje się. że  nie uczvnili potem  

żadnego  poruszenia...
K lara sp o g ląd ała  na  pokój napó t c iem n y  szerokiem i ź re ­

nicam i. T y lk o  jedna św ieca  paliła  s ię  jeszcze na  szafce  nocnej
— A... a ra m ię ?  —  zap y ta ła
—  Jakie ra m ie ?
—  Jak  m ożesz mi w y tłu m acz y ć  położenie tego  ram ien ia?  

Jeden  z nich m iał p rzec ież  ram ie do g ó ry  w zniesione. Jak 
g d y b y  ży ł. Juk g d y b y  cbciał się jeszcze  b ron ić  i ochronić 
sw 'ą tw arz . W idziałam  w szak że  dok łaon ie  c a ły  pochód, gdy 
tu  p rzy b y ł.

T e ra z  p ro feso r zrozum iał, co żo n a  m ia ła  n a  tnvśi i od-
pc wiedział:

—  T ak , tak . p ra w d o p o d o b n ie  chc ia ł in stv n k io w n ie  
w  chw ili upadku, ch ron ić  g łow ę od uderzen ia  o skały , gdyż 
u> by ło  długie spadan ie , d łuższe  aniżeli u tego drugiego. D la ­
tego też nic m ogliśm y go z począticu w  żaden sposób znaleźć. 
W y o b raża liśm y  sobie, że m usi koniecznie leżeć  o w iele  w yżej,

2o*
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TYGODNIOWY P R Z E G L Ą D  SPORTOW Y;
U  p r o g u  s e z o n u  m y ś l i w s k i e g o .

Z dmcm 1 października padły pier­
w sze strzały. Jodyny to miesiąc w 
ciągu całego roku, w  którym  myśli­
w y może polować na w szysrko; karta 
myśliwska przy każdytn gatunku zwie 
(rzyay wykazuje tu białe pola. A je­
dnak spytajmy tych, którzy już wzięli 
iidfflfcst v.' gremialnych polowaniach, 
czy na rozkładzie nie widzieli tak 
„nałeńkich zajęcy, iż w prost w styd do 
nich strzelać? I pow tarzi się to co 
roku, to wybijanie młodych, niewyro- 
slych jeszcze zajęcy. Czy strzał do 
takiego „kociaka" daje satysfakcję, to 
tuż zostawiam ocenie praw dziwych 
w yznaw ców  św. Huberta. Niestety — 
reform y ustaw y myśliwskiej jeszcze 
me tnemv, a wszelkie nawoływania, 
by s^zion myśliwski zaczynać u nas 
dopiero w  drugiej połowie paździer­
nika), mijaj a bez t-cha i tylko niektóre 
iow. myśliwskie na to reagują 

A przecież w  październiku ma m y­
śliwy takie pole dc popisu bez konie­
czności deptania za zajacem. Czyż po- 
lowianie na ptactwo błoire. wodne, 
czy śleazsme zapadającyen gęsi, cią­
gnących żórawi lub przeciągających 
szkodników — mało daje emocji? A 
stonki? W reszcie i k o Jo f ma jeszcze 
rogi, borsuk nabiera sadła, lis zaś nie 
złem już szczyci się futerkiem. A tym­
czasem koroyra niebożę podrósłby, 
naucziył się prędzej uciekać, nabrał 
więcej „mięsa" — no, i więcej byl 
wart.

Jakżeż jednak spraw a biednego sza 
raka marnie wygiąida wobec np. za­
bicia w Karpatach niedźwiedzicy i 
obok niej małego niedźwiadka ~  pia- 
stuna — wielkości szaraka. By tego 
bohaterskiego czynu dokonać, przyje­
chał ów pan aż z Wielkopolski — no 
i zrobił „duMeCęJ". Zapomniał, że to 
*tóe królik, lecz ozdoba naszych gór, 
krótowski zwierz, którego tylko w 
całej jego potędze i w  całym  maje­
stacie w c!no stirzciać. Stało się to 
li  łka tygodni temu, bez w iedzy w ła­
ściciela polowania.

Tnną jednak spraw a skłoniła mię do 
zajęcia się myśllistwiem na tem miej­
scu. A to porozumienie się lwowskich 
tow. myśliwskich w sprawie dzierża­
wy terenów. Sądizę, że i w  innych 
województwach ma się rzecz podo­
bnie i szczere zajęcie się tem może 
w yjść tylko na korzyść naszego my­
ślistwa, które pizecież obok swej 
ytrony fizyczno • sportowej może zna­
cznie przyczynić się do pod n»e* lenia 
bogactw a i diobrobyuu naszego kraju 

Z inicjatywy P starosty  Kuźniewi- 
cza, referenta łowieckiego lwowskie­
go starostwu, odbyła się teg r roku na 
wróasnę konferencja przewodniczących 
myśliwskich klubów. Celem lej kon­
ferencji było uzgodnienie sposobi 
dzierżawy terenów ło w , oraz podaia! 
tychże streiaiml na poszczególne klu­
by. W  ten sposób zostaliby usunięci 
nfyśliwi (o fle to są myśliwi — a ra­
czej tylko strzelcy) „samopas" polu- 
jący, wybijający zwierzynę bez kon­
troli1 f L ir  ograniiczenh, a grunta sko­
nu sow.rn.ne dostałyby się w ręce klu­
bów, które kierują, się statutam i i re­
gulaminami: i baczą na racjonalną gos­
podarkę łowtecką.

Piękna ta akcja p. starosty  Kuźnto- 
wicza nite znalazła jednaj, — niestety 

•orozumiienaa u lrwiowskich klubów 
rrn^liwskich. Skończyło się na jednem 
zebraruu, powitediiano sobie wiele pię­
knych słówek i na tem koniec. Nie 
przeszkodziło to ru/pełnle. iż w kilka 
miesięcy poiem dwa kluby podbijały 
na licytacji cenę polowania i ,'edei z 
pfch dtaf za tereai... 6000 z?., a za drugi 
teren 4000 zł., podczas gdy oba te 
tereny nie są w arte  500 zł. Gdyby 
piękna imeratywa i myśl p Kuźnie- 

v Wtóza była przybrała realne kształty, 
takie niemoralne podbijanie ceny po- 
łowaniin byłoby nile do pomyślenia 

Nie mamy zupt kue zamiaru robić

łtojemnścy z tego, jak sobie pizedsta- 
wćamy plan koursajacji terenów  my­
śliwskich w  starostw ie lwowsk.ern. 
Stosunki tak się szczęśliwie składają, 
iż lwowskie tow. myśliwskie inają już 
pew ne Iderunikl wytyczone. I tak: 
Lw. Tow. m yśl „H ubert" zajm ije te­
reny w kr.enuku Gródka (Bartatów — 
Mszana), „Miejskie Tow. Myśliwych" 
w  kierunku Braichoww: i z drugiej 
strony Żubrzy, „Pt,nowa" usadowiła 
się między Pira;io.n rytami a Szczcrcem, 
„Nemrod" Wkinaki — Burszczo wice— 
Gaje; „Żubr" bliżej Gródka, nadto na 
linii Samborskiej i żPiikuewskiej Zre­
sztą  jest cały szereg terenów, dzierżą 
w lanych przez Kilku myśliwych, nie 
tw orzących kłabu, nadto przez poje­
dyncze osoby.

Tu musimy podkreślić b. dodatni 
objaw  etyki myśliwskiej } dżentelmeń­
skiego zachowania się tow. „Żubr", 
imieniem którego dr. Rutkowski od­
stąpił od Hcyb'dcii gmlimy Chrusno, któ­
rą wzięła ,.Ponowa", jako teren leżą­
cy  w  obszarze ytj komasacji. Jest to 
przykład  godny naśladowania, porozu­
mienia się dwu klubów w  spólnym 
zresztą  interesie; oby ty lico i nada* 
tak było i kluby wzajemnie nie wcho- 
dZiiy sobie w  drogę. W ów czas można 
będzie pomyśleć o racjonalnej gospo­
darce towiaej’ stan zw ierzyny podnie- 
sie się i nie będzie tak śmiesznych, 
a zarazem  obawą napełniających nas 
rezultatówr, jak 4 ziające na 20 strzdb . 
Bodzie mozne pomyśleć 1 o racjonal­
nym chowie kuropatw i o bażantar­
niach i o sprowauzeiuu zajęcy — me 
w pierw  jednak, aż zdy sąsiad, tłuczą- 
cy się jx> sw ym  terenie od rana do 
nocy, zmkndo, a  teren włączony zo­
stanie do ca,ości conero  tow arzystw a.

Innych bolączek naszego myślistwu, 
jak kłusownaetwa^ bezkarności za to, 
wwykunstwo* nietutniiiajętncgo polowa­
nia w Jtocćołka", wyiżdmia obeorłe 
(w paździiemiku) i w  h ty m  głów tie 
samic zajęczych, moumiiejętnego ob­
chodzenia się z  bronią, .strzela tra na 
zbyt daleką odległość, strzelania n i 
obszar cudzego stanowiska ifcp. — nie 
poruszam. Zbyt to dobrze znane rze­
czy  naszym sądom i naszym  łow ­
czym  i ci tylko mogą wyplenić i jedno 
d drugie. I^ech tu pr zykład-err będzie 
nasz sąsiad wschodni, gdzie rząd j iż  
w r. 1920 w orow a diziił wyprost drakoń­
skie kary  za kłusownictwo i wnytor- 
stw o, gdzie np. zia zabicie łosia p-'>- 
zbawia sie wfoowajcę praw a posiada­
nia broni dio końca życia, usuwa saę 
ze związku myśli w y clę piętnuje w 
prasie i karze pótrocznem więzieniem. 
A u nas, znam wypadki, gdzie złapa­
nie sarny w  druty  uszło beztem-me. 
Wiele dobrego zdziałać tu mogą po­
licją państw, i straż opłacana przez 
kluby — jednak tylko w tedy, jtŚU sę­
dzia kłusownika surow o ukarze.

*  *  *

W  końcu kilka słów  do braci my­
śliwskiej. W chodzimy w sezon P r  Ino 
nas po polach, słychać już w rzask na­
ganiaczy w lasach i trąbkę łowczego. 
Struchlał szarak, chyłkiem kluczy tre­
m y ksł ta, miga żółtym  pasom rudel sarn 
i nasłuchuje w  swymi barłogu sam o­
tnik -odymięc. Dla Wfcihi nas ten sezon 
m vśl;wskr. iest wytchnięciem na łonie 
naszej przyrody po ciężkiej pracy, 
jest szlachditftym sportem, w  którym 
rachunek z ołówkiem w  roku jest nie 
do pomyślenia. Dla innych nie masz 
miejsca w śród nas. Strzelcy to — a 
nie m yśliw i My — Wierni w yznaw cy 
hasła św. Huberta, nie kalajmy strzelb 
n*szycli strzałem  zbrodniczym, nie- 
dżentelmeńskim. Stanów m y drużynę 
karną i rycerską, ulegią rozkazom 
swego łowczego i przepisom regula­
minu myśliwskiego i pamiętajmy

„...starego Wojskiego przestrogę:
Nigdy jenem drugiemu nie zachodzić

lw drogę".
Lwów, 16 X. 1926 r.

P łtjl. R. W acek.

S p o r t o w a  n i e d z i a t a  m  L w o w i e .
Stanow czo za dużo było wczoraj 

im prez sportowych i w szystkiego na­
raz nie można było zobaczyć: By­
liśmy więc tylko tam, gdzie było naj­
więcej publiczności a  skutek tsgo był 
taki, iż od rana siedzieli zapaleni zw o­
lennicy footballu na Cytadeli, by po 
drugiej — niejeden naw et bez obiadu 
— pospieszyć na boiskp Pogoni. Na 
Cytadeli godnem uwagi było spotkanie 
drużyny Akad. Związku’ Sport, z Po­
gonią stryjską, był to bowiem pierw- 
szy akt walki o wejście do kl. A. (Po­
goń stryjska, Jam na zloczowska i 
AZS. lwowski); zaw ody +e skończyły7 
się remisowo (2:2), Przyjacielskie zaś 
zawody Hasm onti ze Sparlą i C zar­
nych z Lechją ni? miały już tego zna­
czenia i przyniosły wyniki nic bardzo

spodu ewane, faw oryci bowiem — tak 
Hasmonea jak i Czarni przegnili — 
pierw si 3:1, drudzy 2:0. Klęski te je­
dnak minęły7 bez wrażenia, gdyż umy­
sły w szystkich interesow ało tylko po­
południowe spotkanie poznańskiej 
W arty  z Pogonią o godność M istrza 
Polski. W ynik znowu remisowy. 2:2, 
rozczarow ał dość licznie nnmo desz­
czu zebraną publiczność — jednak w y­
nik ten zasłużony — na w ygraną ani 
jedna ani druga strona nie zasłużyły, 
Byli to dwaj równi przeciwnicy.

Obok matchów footbaliowych mie­
liśmy i popisy ułańskie 14 p. i zawody 
kolarskie LTKiM. zamykające sezon i 
wreszcie bieg drużyny Pogom, na któ­
rym  święcił tymnf Saw aryn.

 0°X)—

P«iqrń—Harta 2:2 12:1).
ZAWODY O MISTRZOSTWO POLSKI.

Zawody o mfetrzos*wio nigdy nfe bę­
dą ładne; denerwują tylko, a  nie dają 
zadow olen i ani erotycznego ani spor­
towego. Denerwują i publiczność i — 
co gorsza — graczy Tak było i wczo­
raj, gdzie i jeenr 1 druga stroma nie u- 
miały zapanować nad nerwami 1 po­
pełniły tyle zasadmczych błędów, któ­
re mgdy nie maja miejsca przy grze 
przyjacielskiej. W arta z w yirku może 
być zadowolona, zrisz tą  wynik to za­
służony; sposób i system gry Pogoni 
nie zakwalifikowały wczoraj pupilów 
Lwow a do rzędu lepszej duźyny od 
W arty ; równocześnie jednak nie była 
to diużyna gorsza od poznaiiskiej.

Zawsze jest jakieś „gdyby". Otóż tem 
„gdyby" była wczoraj gra pomocy Po­
goni, gdyby ta nie była grała tak skan- 
dalłrznfe defenzywnie, lak  tchórzliw ie 
trzj mając się kurczowo swego pofc kar­
nego, wówczas wynik byłby I musiałby 
być inny. Tak grając, Pogcń w  Pozna­
niu będzie musiała przegrać.

Drużyny wystąpiły w  następujących 
składach:

W arta; Fantowicz; Olszewski, FTłe- 
ger; Wojciechoteski, Kosioki, Spcjdz; 
Nydńskl, SmiglaA, Staiifisid, Przybysz, 
D abert

Pogoń; LacHorwicz; GSebartowsk O- 
learczyk; Deutschmafi, Fichtel, Hanke, 
Łysyk, Bausch, W acek Kucha r, tfr. Gar 
bień, Szabairiewicz.

Sędzia P. Rutkowski z Krakowa speł­
ni! swe zac anie bez zarzutu.

Przebieg gry. Zaczyna W a rta  lecz w 
te ' chwili odbiją, piłkę Wacek, podaie 
dalekim rzutem Łysykowi i ten pod­
ciąga do bramk , mijając po drodze W oj 
Ciechowskiego, poczerń .silnie strzela w 
lewy róg i tak już w  pierwszej minucie 
pada pierwsza bramka dla Pogoni. 
Bramka ta by]a mespodżianką dla 
wszystkich. Podnieca to wirażu Pozna­
niaków, którzy nacaskaią, pomoc zaś 
Pogoni zmuszają do gry zbyt defenzy- 
wnej. Kończy si? to rorróm dla W arty  
i woinym tuż z poza pola karnego, mur 
iedrak gizbiorów „pogońskich" ratuje 
groźną sytuację. Jeden atak' Pogoni psu 
je Szabalcewicz, ponzem znowu atakuje 
W arta, strzela Dabert, w  zamieszaniu 
chw yta piłkę Stalińskl 1 pewnie strzela 
wyrównującą bramkę, P o  tej bramce 
następuje cwcres przewagi Pogoni, za­
kończony aż w  39 minucie wspau afą 
koirbinacją ataku Pogoni i bramką, 
strzeloną przez Batsclia. W  okresie tym 
w  15 minucie pitkę, otrzj-maną od Ba- 
tscha, marnuje strzałem obol słupka 
V racek, to znowu obrońcy W arty  bro­
nią wykopami na auty, co im się nieraz 
nie udaje i wówczas są rogi, których 
ilość oolnosi się r.a 3:1. Raz strzał 
W acka broni sbipek, to znowu Fam c- 
wicz broni w snan'ałą robinzonadą, to 
znowu Garbień źle strzela. W  końcu w 
39 nfin. Garbień głową podaje piłkę 
Szaxa±o£wxzowi ten pod/oąga, cen­

truje, piłka leci pod nogi W acka i w szy­
scy myślą, iż ten strzelać będzie. W a­
cek jednak podskakuje i pfflka toczy się 
ood nogi micobsiawioneso Ba tscha, któ • 
ry  strzuJa istną bombę w  lt-wy róg. W  
chwilę potem następuje zetknięcie się 
Garbienia z jednym z graczy W arty, 
upadek jego na ziemię i od tegc już 
czasu Garbień, kulejąc, grać nie może; 
iest tylko statystą ataku Pogoni, a nie 
graczem; to jest też przyczyna, Iż Po­
goń w ;?cej już bramki ale strzeliła.

Początek drugiej połowy należy do 
W arty. Pogoń broni sdę rogami, — 3:2 
i 3:3, — z których Olearczył broni raz 
bardzo przytomi-ie głową. Gra pomału 
wyrównuje się, są nawet okresy prze­
wagi Pogcm, bronione przez W artę ro­
gami (4:3 i 5:3), lub robinzonadą Fan* 
towicza. To kwadransie gry następuje 
pięciominutowe atakowanie bramki Po­
goni, yoczem Przybysz, zupełnie nie- 
obstawiony dostaje na nolu karnem pił­
kę l strzela w 20 min. bramkę wyrów , 
nującą S 2:2 zostaje już do końca. Zmień 
na serju ataków  Łysyk dw a razy fa­
talnie psuje, raz strzelając w  aut, drugi 
raz chybiając do pustej bramki, P*zy- 
bysz zaś tuż przód bramką strzela gło­
w ą obok shroka. B ył to szczęśliwy 
moment dla Pogoni, bramka ta powinna 
bow :ern była „siedzieć". Na Warcie w i­
dać wyczwpaime się; ostatnich jedena­
ście minut należy bezwzględnie do Po* 
goni, która wprost W artę gniecie. Ilość 
rogów w zrasta na 7 \! na niekorzyść 
W arty, wyitopy na auty wprost sypią 
Się, rak z rogu oof iości. Jedenastu gra­
czy W arty gra na swem polu kara cm; 
widać, że chcą wynik remisowy utrzy 
mać, co im się też w  zupełności udaje. 
Zmrok zapadał, gdy p. Rutkowski za­
w ody od gwizdał.

Dlaczego Pogoń nie w ygrała? KBk; 
jest przuczyru Pierwszu, to zbyt defeu- 
zyw na gra jej pomocy, która n e un'ia!a 
wydostać sie ze swego pola karnego, 
nie un iala zasilać swego ataku dobry­
mi piłkami, nie szła na graczy ataku 
W arty, Lecz kręciła się ustawicznie ko­
ło swych obrońców; druga, to utrące- 
n ;e dr. Garbienia już w  10 min., co na­
turalnie odbiło się fatalnie na całości 
ataku; wreszcie trzecia, może i najpo­
ważniejsza przyczyna — to zatrudnia­
nie W acka Kuchara przez PZPN i przez 
p. Synowca na środka pomocy. Wogó- 
le graczem tym pom atają w  reprezen­
tacji Polski. Wacek musiał grać na 
skrzydle, na prawym  łączniku, na le­
wym, na środku pomocy, nigdy jednał, 
w  ostatnich czasach na środku aiaku. 
Tam gra wsztchpotężuy p. Kałuża dla 
którego Wacek gra z tyiu, a jeśli w  a- 
taku, to na skrzyd'e lub na łączniku. I 
wczoraj na Wacku to  wźdać było. On 
Wszędzie gra dobrze, ale nie grą dzis.aj 
już tak na środku ataku, jak grał daw­
niej, a grałby, gdyby go stale zatrudnia 
no tylko na środku napadu. Może się to

\
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Gigantyczny film w zupełnie nowem, szczegółowem opracowaniu, w 2 serjach, 12 aktach. —  Wielki dramat poświęcę- $
cenią, cierpień, iriłośrl z przygodami romantycznemi. —  Karty wolnego wstępu i bilety ulgowe r £  ważnjld: 8

śmiesznem wydać, że z okazji zawo­
dów W arta—Pogoń piszę o reprezenta­
cyjnej drużynie Polski, ma to jednak 
ze sobą i wiązeu i stanąć w obronie gra 
cza lwowskiego i Mistrza Polski muszę.

To są te trzy  przyczyny wyniku re­
misowego. Jak będzie w  Poznaniu? Są­
dzę, Iż Pozoń będzie miała barozo trud­

ne zadanie — nie trudne iednak, jeśli o 
tych trzech przyczynach zechce pamię­
tać. Dr. Garbienia przestrz.garn, iż — 
jeśli nie będzie miał nogi w porządku, 
jeśli nie wyleczy się, — z Polon ą grać 
nie powinien w przyszłą niedzielę.

R. W.

Zawocy na Cytadel
AZS.-Pogoń 2:2 (.2:2); Sparta-Hasmonea 3:1 (2:0); Lechja-Czarnl 2:0 (1:0).

Już o godz. pól do dziewiątej rano 
rozpoczęły się zawody piłkarskie na 
boisku Cytadeli. P ierw si wystąpili do 
walki goście ze Stryja jedna z najstar­
szych prowincjonalnych drużyn Mało­
polski - Pogoń. Przeciwnikiem jej był 
AZS lwowski Walka toczyła sie o wej 
ście do kl. a . Jak w pierwszej połowie 
była to gra dwu równorzędnych dru­
żyn, tak w drugiej połowie zaznaczyła 
się przew aga lwowian, cyfrowo Jednak 
nie uwidoczniona. B rank i dla AZS-u 
strzelili Siedlecki i Lachowicz. W  Po­
goni doskonale grał Para^zczak na 
środku pomocy, atak jednak b. slaby, 
zw łaszcza skrzydła. W Pogoni grali: 
Biesiada; Kold, Mauer; Wiśniewski, 
Paraszczak, Paniak, Datko, Gaiinofer, 
Lachowicz, Bidzniski, Hónig W AZS-ie 
Klimczak; Kupczakiewicz, Gaias, T en- 
nicki, Peist, Siedlecki. Lachowicz. Chu 
dzicki, Bielecki, Kamecki. Sędzia p.
Zweig b, dobry.

* * *
Drugie z rzędu zawody, to walka 

Sparty z Hasmoneą; ta ostatnia prze­
grała, tylko dzięki swej brutalności i 
nierozwadze. Bo pocóż sędziemu robić 
awantury krzyczeć, kłócić się ltp. Sę 
dzła słusznie „wylał** dwu takich pa­
nów z boiska i została tylko 9-tka.
I nikt nie twierdzi, że bram ka druga, 
strzelona przez Spartę, była bramką 
Sędzia, p, Niedźwirski pomylił się, nie­
stety — cofnąć się już po odgwizdaniu 
bramki nie mógł. Również trzecia bram 
ka, gdy Redler kizyknąl „Offside“, 
była niepotrzebną. Pozycji spalonej nie 
było, okrzyk jednak Redlerą zatrzy­
mał wszystkich w miejscu a Murski 
tymczasem wybiegi, chwycił piłkę i . 
strzelił. I pocóż to znowu krzyczeć, I 
nie lepiej bronić spokojnie. Jeden gracz 1

z Idasmonei — zasługuje na pochwałę 
— to Pam es, gracz spokojny, powa­
żny i nie krzykliwy a inni, warto, by 
iiad sobą popi acowali. W szystkie 
bramki dJa Sparty strzelił Murstci. dla 
idasmonei Steuermann, który jednak 
nie w yzyskał rzutu karnego strzelając 
piłkę w rece bram karzow i Grając w 
dziewiątkę, miała Hasmoneą przewagę. 
Sędziował, myląc się tylko przy dru­
giej bramce, dobrze dr. Niedźwirski:* * *

T u i po tych za-w oaach wyszli Le- 
chja i Czarni. W  Lccliji grali: Turkie­
wicz, Reif, Muszyński: W ieczysty l ,  
W ieczysty II., Ba serdaki Domiczek, 
Cudżak, Rusiewicz, Wichura, Tarczyń 
skh W Czanych; Drapaia Klimonto- 
wlcz, Kmicióski; Ilew ak, Witkowski, 
Dąbrowski; Ostrowski, Chmielowski. 
Kiamut, Sawka, Ptchtel, Gra ora wic 
równorzędna. Lepszei technice C zar­
nych przeciwstaw iła Lechja zapal i 
ofiarność 1 to zadecydowało o z wycie 
stwie. Jedną bramkę zrobił sam sobie 
Kmiciński, drugą strzelił Domie/eh 
Czarni gruli drugą połowę w  10-ikę z 
powodu rizbicia Fichtla. A tale C zar­
nych zupełnie się nie rozumie i przez 
to gra bardzo marnie.

Na tern miejscu musimy sprostówa 
1 naprawić krzywdę, Jaka wyrządza­
liśmy Drapale, bram karzow i Czarnyc 
gdyśmy po zawodach ze Szwecją na 
pisali o nim. (polegając na błędnej in­
formacji z W arszaw y), j t  puścił 2 
Lramki, grając w Sztokholmie. Tymcz, 
sem puścił je Kisieliński, Drapała ztaś. 
zupełnie nie grał, Nit powinno to  na­
szego reprezentacyjnego bramkarza 
Lwowa martwic, gdyż i tak zawszę na 
niego wskazuiem r, jako na najlepszego 
bramkarza Lwowa. P W

ter z pewnością nie miał p izygotow a­
nia do tego biegu. Nic też dziwnego, 
że na starcie stanęło tylko 14 zawod­
ników, gdy ich we Lwowie potrafimy 
zebrać 300 a jeśliby wyciągnąć także 
młodzież szkolną, harcerzy, Sokół i 
wojsko, to zebranie 300 też nie powin­
no sprawie większej trudności.

Musimy też przy znać rację, że rola 
biegów na przełaj nie jest u nas nale­
życie oceniona i tylko nieliczne jed­
nostki do tych biegów startują, pod­
czas gdy za granicą już nie setki, lat, 
tysiące zawodników widzimy na s ta r­
cie, i to przeważnie takich zawodni­
ków, którzy z długimi biegami nie m a­
ja nic wspólnego. W prowadzenie u nas 
biegów z prowadzeniem byłoby bar­
dzo celowe, bo możnaby wciągnąć w 
zastępy całe szeregi zawodników, któ 
rzy albo nie chcą startow ać, Dy nie za­
jąć jednego z końcowych miejsc, lub 
też nie znając taktyki biegów długich, 
by odpaść wogóle od biegu i pieszo 
wrócić na boisko 

W  takim biegu z prowadzeniem nie 
można oczywiście wyeliminować mo­
mentu walki, jednak można walkę skró 
d ć  do n. p. 500 m. przez co sam bieg 

mógłby być ciekawszy dla publicz­
ności. I bardziej emocjonujący dla za­
wodnika, a równocześnie zav odniey 
nie rozciągaliby się w  zadługi sznur. 

W racając do biegu wczorajszego

w ygrał gr jak było do przewinzenia 
Saw aryn (Pogoń — 5 pac. II. Dyor>). 
P rzy  sposobności zaapelujemy do Do 
w óaztw a 6. PAC u by Sawa rymowi, 
który' obecnie • rozpoczął służbę woj­
skową. nie stawiało trudności w kie­
runku dalszego trenowania. — bo zmar 
r.owatye jego talentu byłoby zbrodnia 
dla sportu lwowskiego. Nie wątpimy 
iednak, że Dowództwo pułku znane z 
popierania sportu umożliwi Saw aryno- 
wl nietylko trenowanie, ale i dalsze 
startow anie w  zawodach.

Dmżvnowo w ygrała bieg Pogoń I w 
składzie: Sawaryn, W oron i Rubinow- 
wski zajmując I, II j V mieisce i 13 pnn 
któw. Na drugim miejscu utrzym ała sic 
Pogoń II w składzie: Rzepecki, W ań- 
ezycki. Mumański zajmując VI, IX i 

X miejsce 47 punktów, zaś trzecie miej 
sce zajęła, osłabiona brakiem Gawen- 
dy i Bernasia, drużyma AZS. w skła­
dzie: Kmicic, W iśniewski i Kulicz. zaj­
mując III, XI i XII miejsce, punktów 
49.

Kolejność miejsc w  konkurencji jc 
dnoskowej była następująca* 1) Sawn- 
lyn (Pogoń 22 mi. 06.6 sek.; 2) Woron 
'Pogoń) 22 min. 17 sek.; 3) Kmicic (A. 
Z, S.) 23 mm. 13 sek.; 4) Kawa (Czar- 
ni) 24 min. 04 sek.; 5) Rnbinowski (Po­
goń) 24 min. 58 sek.; 6) Rzepecki (Po- 
goń) 25 min. 09 sek.

= □ =

Próba pobicia rekordu okr. w biegu 400 m .
z  p M a m l .

Próba taka zgłoszona przez Oawen- 
dę (AZS) odbyła się po biegu na prze­
bij. Nie udała się co praw da choć czas 
jest lepszy od rekordu, nie może być 
wdnak zatw ierdzony z powodu prze­
wrócenia jednego płotka.

G aw -nda ma pecha. Już trzeci raz 
z rzędu poprawia czas rekordu okręgo 
wego, za każdym jednak razem prze­
wraca jeden płotek i tern samem re ­

kord nie może być uznany. Nie po­
winien się iednak tern przejmować 
próbować choćby co niedzieli aż raz 
się uda przejść całą przestrzeń czysto. 
Osiągnięty przez niego czas 1 min. 
02.4 sek. nie jest złym, ale i najlepszym 
nie jest, spodziewamy sie jednak, że 
zejście poniżej minuty będzie zupełnie 
łatw e, lecz dopiero w  roku przyszłym. 

= □ = =

Zawody lekkoatletyczne o zd o b y c i m iw u s n
do odznaki sportowe! U U Z L S .

ewody lekkoat ełyczne HKS. „Czuwai
o? Przemyślu

u

Przemyśl, 17 października, ję l i  wł.) 
Drugi i ostatni dzień zawodów dal na­
stępujące wyniki: Bieg iOO nu 1. P a­
włowski (Czarni Lwów) 12*1 sek. 2. 
Biesiadowski (Pogoń — Lwów), 3. Ba­
ran (Pogoń — Lwów). Bieg 200 nu 
1. Pawłowski (Czarni — Lwów) 24*4 
sek. 2. B esiadowski (Pogoń — Lwów) 
3. Jarosz (38 pp. — Przemyśl). Bieg 
1500 in. 1 Borzeński (Czuwaj — Prze 
myśl) 4 min, $2 sek., 2. st. szereg. 
Puk (38 pp. — Przemyśl), 3. Slcmka 
(Czuwaj — Przemyśl)

Skok w w yż: 1. Fryszczyn (Polonia 
W arszawa) 1*65 ni. 2. Naróg (Pogoń — 
Lwów) 1‘53 m. 3. Baran (Pogoń — 
Lwów) 1 4*1 m.

Skok o tyczce: 1. Suski (Pogoń — 
Lwów) 2*>d m 2 W ieluński (Czuwai 
• -  Pi zeinyśl) 2*45 m.

Dopisuje w tym roku pogoda, a zwła 
szcza tem peratura, to też, gdv w ze­
szłym roku w połowie paźdzu mika 
kończyliśmy sezon crossów j tern sa­

mem sezon lekkotleytyczny, obecnie 
serja jesiennych biegów na przełaj do­
piero sic rozpoczęła. Pierwszym  zwia­
stunem pazadającej zimy był wczoraj 
szy bieg na przełaj Pogoni. Już na sa­
mym wstępie musimy zauważyć, że 

trasa biegu była, jak na początek cros-

Rzut dyskiem i. Baran (Pogoń —
Lwów) 40‘86 n r , Puchalski (Pogoń — 
Lwów) 32*89 m„ 3. Machowsk. (1. p. 
czołgów) 31*62 m.

Rzut oszczepem; i Skalski (Czuwa 
— Przemyśl'' 37*64 t u , 2. Żernanek (38 
pp — Przemyśl) 3( ‘73 nu, 3. łautz 
(Sem iiiipum  — Przemyśl) 35*03 m.

Poza konkursem Dor Baran rzucał 
kulą osiągając doskonały wynik 15*20 
nu, który choć lepszy od rekordu pol­
skiego o 27 cm nie może być zatwicr 
dzony z powodu braku komisji pod­
czas rzutu. A szkoda wynik naprawdę 
ładny.

W drugim dniu zawodów pogoda 
kiepska, wskutek czego zepsuły się za 
wody i niedopisaia publiczność. Za­

wodnicy lwowscy sr-’-1 "iii w  Przem y 
ślu bardzo dobre id T C i.

sów, meco za długa. Uznajemy, żc o r­
ganizatorzy powodowali się, tw ierdze­
niem. żc jest to koniec sezonu i zaw o­
dnicy powinni już mieć odpowiednie 
przygotowanie Twierdzenie to acz ­
kolwiek słuszjie zupełnie, nie jest je­
dnak należycie zrozumiane, bo gdy dl i 
zawodnika, którego stalą metą sa dro­
gi długie, przestrzeń ta była zupełnie 
dobra, to już dla zawodników średnich 
met. nieco za długą, a już żaden sprln-

Już dawmo boisko Czarnych nie wi­
działo tak wielkiej ilości zawodników, 
jak w  dniu wczorajszym. Liczba 130 
zgłoszonych jest wcale pokaźną 1 świa- 

| dczy o zainteresowaniu się odznaką 
sportową L. O. Z. L. A. Łatwe do osią­
gnięcia mimma, zachęcają więc do zdo­
bycia odznaki. Najtruaniejsze jednaK za­
danie mają zawodnicy do pokonania z 
rzutami. Braa zupetnic pojęcia o rzu­
tach lewą ręką powoduje, że dość zna­
czna część zawodników nie osięga mi­
nimum, więc zdałoby się zmniejszenie 
i to we wszystkich rzutach zs porząti­

kiem Zdaje się, że wynik 14 m w rzu­
cie Kulą oburącz nie jest trudnym, jed­
nak zawodnicy 8 m. prawą ręką osią­
gają przeciętnie łatwo, zaś do 6 m le­
wą ręką parę cm. z.abraknie i odznaka 
spor towa pozostaje dalej wr marzeniu.

Pozatem regulamin zupełnie dobry, 
bardzo szczegółowy, nie potrzebuje m- 
nych zmian, ani też komentarze. F ak ­
tem jest, żc odznaka sportową L. O. 
Z. L. A. zaczyna sie przyjmować, a to 
dla nas najważniejsze.

Do tego tematu powrócimy jednak 
Pizy najbliższej sposobności.

Wyścigi kolarskie LTK. i K .
Zakończenie sezonu kolarskiego o d ­

było się wczoraj na szosie stryjskiej. 
W programie biegi 20 km. dla niesto- 
warzyszonych, 30 km. dla niestowa- 
rzyszonych i 5 km. dla pań. Szkoaa 
tylko, że zawody nie odbyiy się w cze­
śniej niż o 11 godz. względnie, że naj­
ciekawszego biegu 30 km. nie w ypu­
ścili prędzej ze startu, bo publiczność 
nie mogąc już dłużej czekać zaczęła się 
rozchodzić do domu, tembardziej, że 
deszcz zaczął padać.

Zawody te dały następujące wyniki; 
Bieg 20 km. rlła niestowarzyszonyclr.

I Zawadzki 3y min, 10 sek., 2) Walles 
89 min. 15 sek., 3) Bosuk 40 min, 10 se­
kund, 4) Popiel. 5) Ciclioński.

Bieg 5 km. dla pań: 1) Oleksowowa
II min. 30 sek.. 2) Kamieniecka 12 min. 
30 sek., 3) Alarmowa 13 mm. 10 sek., 
4) Hekslówna. — W szystkie name z 
L. T. K i m.

Bieg 30 km. dla stow arzyszonych - 
I) Serbeński (LTK i M.), 2) Adler (1 
T. K. i M.).

Na tem at tych wyścigów krążyła 
wczoraj w ieczór po drucie teicfonicz 
nym między redakcjami, hum orystycz­
na i w prost nieprawdopodobna wiado­
mość, że w  wyścigu pań, startow ał je­
den z członków z LTK. ł M niejaki 
Maksymowicz przebrany za kobiete.

Choć wiadomość tę podajemy w fen* 
mie humorystycznej, w celu rozwese- 
nla naszych czytelników, jednak ze 
strony L. T. K. i M. czekam y zaprze­
czenia jej.

”  > -i yNF..
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpcwiadn'

jriiftił
r.wćv, ut. św. KiKofaja 11. 
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S r a n a  S c h s l l e n i j e r g
Wielki dramat eioiyczny w 10 aktach, osnuty na tle sensacyjnej 

powieści Bernarda helletmana. — W głównych rolach:
— Konrad Ycidt, LSI Dagover, Uane Ha.d, Bruno Kastner. —

Przegląd tyg. Najncmsze wydarzenia v* Swlecfe I nio*sy.

S t u d e n t  p o l i t e c h n i k i  p d ć & k i e i
w  roli ord/nam;iqo b a n i t y .

i ,

jl K A W A  W E D L A  I 
Poim y t ó p f e e

Vk p. ul. |3 łI.
F rzy  licznym udziale publiczności, 

odbyły się r.a boisku sportów. 14 pułk. 
Ułan. Jazi. popisy ułańskie z następu- 
cym program em :
1 1) władanie białą bronią, 2) wolty- 
żerka, 3) Zdejmowanie kółek, 4) zdej 
mowanie pióropuszy, 5) tresura konia, 
f,) utarczka patrolu (złudny ogień a r ty ­
leryjsko, 7) piramidy, 8; skoki przez 
ogień, 9) Jazda tatarska.

W ykonanie pozsczególnych punktów 
programu wypadło bardzo efektownie, 
przyczem na wyszczególnienie zasłu­
żyli, wachin. Llpnlewskl, u a d im . Sko­
powski, star. wachm. Czarnobajew, 
plut. Janiszewski, plut. Kloc oraz plut. 
Zenkner. Organizacja popisów spoczy­
wała w w ytiaw nyck renach ppor. 
Dadlamego,

Kromka sportowa.
„Sport” nr. 195 wyjdzie z druku jutro 

po południu 1 będzie zawierał bardzo 
ciekawe wywiady z Wackiem Kucha, 
rem, Giebartowskini i Drapała na temat 
wyjazdu polskiej drużyny do Skandy­
nawii, oraz dokładne sprawozdanie z
zawodów Pogoń—W arta.

• *  «

P ił  I<A RĘCZNA.
Pogoń—Hasmonea 4:0 (3:0) zawody 

w piłce o m istrzostwo Lwowa.
* .  *

Pogoń ll.-Świteź 5:2 (2:0).
łlasjitonea li.-Barrocłsba 4:0 ( i : l ) .
Polouju-tluan 1.1 (1:1).
Kreso via-DKS. 6:0 (2.1J).

• *  *

Przemyśl. Swit (Przemyśl)—Safk (?) 
(Ustrzyki Dolne) 0:0. Dogrywka 45 mi­
nutowa przerwanych z powodu ulewne 
go deszczu zeszłej niedzieli zawód.'w o 
\ ciście do ki. B. Sędzia p. Bcrnfcld 
dobry. T. Cz.

Kraków 1. F C -W isła  4:2 0 .2 ).
Bramki dla Wisły strzelił Kowalski. W 
zawodach lekkoatletycznych pan uiza 
dzonych przez Makkabi w rzucie osz­
czepom stylem klasycznym Lonka z 
O a c o tii  ustawiła rekord polski rzuca­
jąc 2 7 "53 m. Po za konkursem 23 50 tn.
2 Konopacka 27’36 iu. W skoku w dal 
ustanowiła rekord polski Konopacka 
skokiem 4 81 m.

W arszawa, 17 października. Craco- 
via—I.egja 6:2 (3 1). Zasłużone zw y­
cięstwo Cracovji — Skra—Radomskie 
Koto sportowe 2:0 (0:0) zaw. o przej­
ście do Jsl. A. — Policyjne zawody lek­
koatletyczne nie da y ciekawych w yni­
ków: najlepszy rzut knią J0.43 na 10U 
mtr. Winnicki (Czarni Lwów) 12 4.

Lódź, Ł K S -T u ry śc i 3:2. — Repr. 
Klub. Żydowskich—Hakoach 0:0.

Poznań. Nowy lekkoatletyczny re- 
Kord Polski. Drużyna AZS-u poznań­
skiego w bitgu rozstawnym  4X2UU m 
przebiegła w czsie 1 min. 38.2 sek,

*  *  *

Wiedeń. Anstrja-Rosja 3 ‘3, zawody 
robotniczych drużyn, Rapid Simtnering 
2:2, łlakoach-W acker 1:1, Florisdorf- 
RuOolishugel 4 2, Kriecketerzy-Sport- 
khib (Lipsk) 4:1.

P raga Siavia-C. A. F. K. 10:0, W. 
A. C.-Victoria Ziźkov 2:2.

Budapeszt, Hungai ja-Amatorzy (Wie 
den) I n .  Backija-T. T. C. 3:1, Nemzet- 
ti-Ujpesti 2:1.

Berlin. Mistrzostwo Niemiec w bo­
ksie: Breitenstacbter-W ajmiun, wulka 
nierozstrzygnięta.

N uryutbtrga. Furth-F. C„ Niirnberg 
0 :0.

POGODA NA PONIEDZIAŁEK.
W arszawa. 17 października. (Teł. wl.) 

Komunikat Instytutu Meteorologicznego 
w Warszawie. Praw dopodobny prze­
bieg pogody w d n u  iS bm.: Na ogół po­
chmurno, miejscami mglisto, możliwe 
drobne opady. W c:ągu dnia chwilowe 
rozjaśnienie nieba. Dość chłodno. Słabe 
w.utry w kierunkach zachodnich,

Aresztowanie W łodzimierza Miejskie 
Eo t a  gorącym uczynku bandyckiego 

napadu.
Donuszą z Sołonki pod Lwowem: 
Niesłychany napad bandycki w yda­

rzył się w  sobotę, 16 października br. o 
godz. 11 wieczorem w  przysiółku Ko- 
w yry  ad Sołonka. W czasie tym na­
padł jakiś młody mężczyzna na zagro­
dę gospodarza Jana Tłuczka a gdy 
uzbrojonemu w kół nieznanemu osobni 
kowi otw orzyła drzwi żona Tłuczka 
— Marja. — osobnik ów
uderzył ją kołem w  głowę tak silnie, 

Iż straciła przytomność
1 upadła na podłogę.

Podczas tej sceny — mąż jej, Jan 
Tłuczek otw orzył okno 5 w yskoczył na 
podwórze a następnie wpadłszy do 
sieni a potem do izby, — zapytał nie­
znanego napastnika, w jakim celu 
wnadł do jego z; grody i czego żąda. 

W  odpowiedzi nieznany napastnik
uderzył gospodaiza kołem po głowie,
wybiegł z chaty i kołem tym powybi­
jał szyby w oknach tak, ża ram y w y­
padły z& ścian,

Na rozgłośny krzyk napadniętego o 
tak późnej porze gospodarza zbiegli 
sie sąsiedzi: Jan Ilołod oraz Wincenty 
i Jan Lhudy, podczas gdy Tłuczek po

TEATR WIELKI.

Poniedziałek, 18 bm. „Rycerskość wie- 
ściacza” i „Pajace".

Wtorek 19 bm. „Cyrano de Be"gerac‘‘.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek, 18 bm. „Kobieta, wino I 

dancing".
Wtorek 19 bm. ,Życie paryskie".

TEATR MAŁY.
Poniedziałek o gouz. 7.3u ,Oęsl I gąski- 

(poraź ostatni).
W torek o godz . 7.30 „Azals" (potaż 

os.atn').
środa o godz. 7-30 ..Osiołkowi w  żłoby 

dano" (piemiera).
Czwartek c godz. 7.30 .Osiołkowi w  iło  

by dano”.

— Towarzystwu Przyjaciół Sztuk Plek- 
nyth (Omach Muzeum Przemysł., brama 
od ui. Dzieduszyckich). Wystawa art. mat. 
Z. Radrickiego oraz wystawa ogólna.

—  D o dzisiejszego  numeru d ołącza­
m y następny arkusz pow ieści p. t. 
„Na W yżyn ach ”.

D o  ? .  7 .  F r e i m m i r a J o r ó s !

Zsw iodem iam y, że  I ®  ro zp a c za ­
liśmy łysirzym yw ać w ysyłkę dzie n­
nika tym  P T . Prenum eratorem  k tó ­
rzy  dolgd nia uiścili p rze u a ła ty
Z0 fjdŻ iSlsMui.i

P o n o w n i wysypka pisma ro zp o ­
czniemy tylko po otrzym aniu d o - 
w y żs ze j prenum eraty.

Prenurr.sr^tę zamifajsf ov”j_ tn- 
leży bez waru i^soyira wf^ąsać tyl­
ko czekami P. K. O. na uento ni ­
sze tssj.bsj hjjft pnefkagtiffi ple- 
nląźnyiYi, u ro»fij^cjjg4 w Kanto-

biegł na posterunek po pomoc. Tymozn 
sem ów nieznajomy widząc przybyw a 
jących Tłuczkom z  pomocą sąsiadów
— rzucił się kołem n? nich, ale cl roz­
porządzając większą silą — dopadli 
napastnika, ubezwładnili go i p rzytrzy  
mali. Podczas szamotania się z trze­
ma guspodaizam i — nieznajomy rozbił 
sobie głowę.

W czasie tej bójki nadbiegł przud 
Duloga i aresztow ał spraw cę napadu.

Kini Jest sprawca tego bandyckiego 
napadu?

Jest nim W łodzimierz Miejski — po­
dał, że nazyw a się W ołodytnir Mijskij,
— liczy 25 lat, jest słuchaczem polite 
chniki w Gdańsku, grecko katolickiej 
religji, Rusin, bez stałego miejsca za­
mieszkania i bez określonego bliżej za­
jęcia.

A resztow ary  przez przodownika ze 
znał. iż wieczorem przybył do zagro­
dy Tłuczka i prosił go o nocleg, a 
gdy H uczek widząc nieznanego sobie 
osobnika prośbie odmówił, w ów czas 
powziął plan zem sty i w nocnym na­
padzie na zagrodę H uczków  — go wy 
konał. RzeKomo szukał Miejski za p ra­
cą na wsi, — w rzeczywistości miał 
inny cei na oku, co zresztą wyjaśni bli­
żej śledztwo. Aresztowanego Miejskie­
go odstawiła policja do Lwowa.

—KONFISKATA „SŁOWA POL­
SKIE U G‘“ Wczorajszy numer „Słowa 
Polskiego” uległ ponownie konfiskacie 
za artykuł wstępny „Rozstrój”, Stton- 
flskowano oczywiście także I dodatek 

ilustracyjny. W skonfiskowanym ar­
tykule Prokuratura dopatrzyła się zna 
mion występku z § 300 i § 308 u. k.

= □ = *
— Zgromadzenie Narodowej Organi­

zacji Kobiet. Zasłużona tak bardzo w 
życiu narodowem naszego miasta orga­
nizacja zwołała w dniu wczorajszjrtn 
zebranie w  sali ratuszowej, poświęcone 
„Spółdzielczej kasie kobiecej”, jaką w  
najbliższym czasie powołuje do życia 
N. C. K., p. Demelówna w dłuższem 
przemówieniu nakreśliła cele nowej 
spółdzielni, zmiezające do popierania 
oszczędności w  domowych gospodar­
stwach, ułatwianie rozwoju przedsię­
biorstw członków w  zakresie drobnego 
przemysłu i handlu przez udzielanie 
kredytu osobistego, popieranie gospo­
darczy ch, wytwórczych 1 handlowych 
organ!zacyj członków, ułatwianie obro­
tu pieniężnego, przyjmowanie oprocen­
towanych wkładek oszczędności, z a ­
ciąganie pożyczek itp. W końcu w y­
stąpiła z apalem do zebranych, aby po­
parli nową instytucję, ustępując w  sze 
regi członków, których 1000 zapewni 
jej możliwość rozwoju i spełnienia 
szczytnie zamierzonych zadań. Obaj 
następni mówcy, inż. Bieńkowski 1 pre­
zes dr. St. Gtąbiński dorzucili sz-ereg 
cennych uwag na tem at powyższy. 
Pierwszy z  nich przeciwstawiając 
przedwojennemu społeczeństwu dzlsM- 
sze trefne apatii i braku zrozumienia dl? 
istotnej wartości organizacji pracy i iu  
hcytrych przyk ladach wykazał zależ­
ność naszą od zagranicy, gdy odłogiem 
leżą liczne zapoznane i niedocenione 
bogactwa kraju, — drugi mówca zwró­
cił u\w>ce n? jN.Oryeb« worowud/^ni?

oszczędności w życiu dornoweui i na 
tle dz^iciszej gospodarczej syti.acS w 
kraju zachęcał do propagandy w Me- 
runku przeprowadzenia organizacji spo­
łeczeństwa, W  końcu p. Demelówna w 
gorących słowach anełowala do popar- 
c.a nowo powstającej instytucji spół­
dzielczej.

— 7 Ałradcunickrei Sodallcji Marjań 
sklej*. W pisywać można się w  ponie­
działki środy i piątki między godz. 7 
a 8 wieczorem w  lokalu przy ul. Ru 
towskiego 10, II p.

— Posiedzenie naukowe Tow. Ge­
ograficznego w e Lwowie odbędzie sie 
dziś w poniedziałek o godz. 18-ej w  sa­
li Instytutu Geograficznego U. J. K. ul 
Kościuszki 9 III p. — Na porządku 
dziennym: R eferat E. de Nartonne-a, 
profesora Sorbony; L‘index d an d ite
— Goście mile widzianL

~ cao—

— Z kroniki kradzieży. Aresztowaną 
została wczoraj Helena Faw łyk za kra­
dzież 3 dolarów r.a szkodę Agnieszki 
Dragon. — Jan Kołtun, zamieszkały 
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 8 a, doniós. 
o kradzieży 167 zł., srebrnego damskie­
go zegarka i złotego pierścionka doko­
nanej przez nieznanego sprawcę na Je­
go szkodę.

— Epilog spraw y muzykanta kolejo­
wego — zbiega. Konstanty Derbis, mu­
zykant kolejowy, który pozaciagawszy 
Pożyczki w kilku kasacn kotejowcow, 
usiłował przekroczyć granicę, a  ujęty 
koło Krzemieńca, przes,edz,ał dwa mie­
siące w Równem, o czem onegdaj sze- 
szej pisaliśmy, został szupasem odsta­
wiony do miejsca swej przynależności 
pod Kaliszem. Nie będzie zatem grał iu 
oombardor.ie w  oikiestrze kolejowej.

■— Aż trzy  zamachy samobójcze 
wczorajszego dnia. Protokół Pagotowis 
ratunkow ego notuje w  dniu w czoraj-' 
szym  aż trzy  zamachy samobójcze. I 
tak w mieszkaniu swem przy ul. Szpj 
tainej 1. 86, w zamiarze samobójczym 
usiłowała otruć się Klara Koziner 1 w 
tym celu w ypiła znaczniejszą ilość de­
naturow anego spirytusu. Pogotowie 
ratunkow e pospieszywszy z  pomocą
— pozostawiło ją opiece domowej. Po 
wodem miały być niesnaski rodzinne.
— Drugi w ypadek samobójstwa w yda­
rzył się przy ul. Niemcewicza }. 42, 
gdzie M ałanka Fedyniak, pozostająca 
w  służbie u Jakćba Wilbacha usiłowa­
ło otruć sie kwasem siarkowym. Powo 
aem : zawiedziona miłość. Pogotowie 
ratunkow e przewiozło desperatkę do 
szpitala powszechnego. — W reszcie 
targnął sie na życie Jan Jurisoll, pia­
nista, liczący 30 lat i zamieszkały przv 
ui. św. Teresy J, 2. Usiłował on otruć 
się j a K ą ś  nieznaną trucizną. Fowóu nie­
znany. Pogotowie ratunkowe przewio­
zło desperata do szpitala pow szechne­
go.

— Nagły zgon. P rzy  ul Piotra Skat 
gi I 20 znia_ł wczoraj na udar serca 
Sebastian Czmyr. Lekarz dzielnicowęy 
polecił odstawić jego zwłoki do ko­
stnicy,

— Sfrztal na „vivat!” Policja przy­
trzym ała wczoraj Zbigniewa Hahda-

sia, ucznia gimnazjalnego, który w bra 
ku innego pożyteczniejszego zajęcia 
strzelał koło dw orca Łyczakowskiego 

i — lak twierdził — na „vivat!” Mło­
demu „strzelcowi” odebrancPy rewol­

w er a po przesłuchaniu — pozostawić 
no go na wolę ej stopie.

—Nagie zachorow ał wczoraj w  prze 
chodzie ul. Janowską obok kościoła 

św . Anny — Stanisław Ratus, liczą­
cy 20 lat, zamieszkały w Lewondow­
ce. Nieprzytomnego Ratusa Pogotowie 
ratunkowa* przewiozło do szpitala po­
wszechnego.

— Dwa włamania. Nieznany' sprawmn 
po wyłamaniu skobla i otw arcia dizwi 
dobranym kluczem dostał się w czo­

rajszej nocy do restauracji Eilina Ar­
nolda przy ul. Króla Leszczyńskiego, 
I. 36 i skradł znaczniejszą ilość wódek.
— Niewyśledzeni spraw cy po wybiciu 
otworu dostali Się do szopy w  kamie­
nicy przy ul. Podzamcze 1. 8 j skradli 
<hv!e paki jH — w ł o ś c i  300 zŁ

m.. - n 3fza*si5CłgaB»g MWWBMBMBwawai mb tmsas tam

Wiadomości bieżące.
Lw ów, dnL 18 pażuziermka.

\



I l a ^ d y  n u m e r  d o w o d o w y  l i c z y  s i ę  2 0  g r o s z y .

Cl— ■iiiffirr

YUPNO I S P R /L U A Ż  
10 groszy za wyraz.

SZ A FA  n a  a k t a ,  i  S«' w y s u w a n o m l  s z u f o ł l a m l  n a  
l o - m i i t  k u p i -  :k l i k o n d p t o w y  d o  s p r i a d a n l a .  
I .  P r ę g a  /„V i. u l .  L ln U o o o B ._____________

3099 Kg. n a ry b k u  k a rp ia  - lu s tr z a n " ,  .z y b k c ro s n ą c ę g o  
w a t .  d o  8 dkg , ze  s ta w ó w  K nlo  H a licza , m a  n a  
k in z e d a t  i p rz y jm u je  z a m ó w .e n ia  Z a r z ^ i  g łu w n y  
d ó b r  s to ł  ‘ ic y b is k u p .tm a  ob rz . ł a t  w e L w ow ie , 
n i. Cz a r n iec k ie g o  I. 3 2 - _______________________ " w

JA D A LN IA  d ęb o w a  w ie d e ń sk a , syp ia lffib  m a h o n io w a  
d o  s p rz e d a n ia . W iad o m o ść  irm a  M ark ie w icz  sk  ep 
lte  . z e n n y . R ynek  43.____________________________ 8992_

R a p f  L J S Z E  a a m a k ie  p o le c a  p o  te u a c h  re k la m o w y c h  
z o a .ta  f irm y  J ó z e fa  H am p e i ju rk ie w ic z o w e j u lica  
F red ry  6 P rz e ró b k i d la  g o śc i z p ro w in c ji esK u ie - 
K n l Ł s i ę  w  c ią g u  24 'g o d z in . _________________ 8752

W IL LA  z w o ln e m  m ie s z k a n ie n  ta m o  d o  s p rz e d a n ia , 
W  a d O u io ić  D ro g a  W u leck a  46 o d  13 d o  Ib  tej

3vZ8

LA i-O N  m a h o n io w y  o k a z y jn ie  o o  s p rz e d a n ia .  D ru g a  
W u le c s a  46. g927

r .  ~ j  ta,e na si<ła‘
JdsTSlSCnUI-8]? dzie Jcneralna Reprezen-

305.
8713

tacja jagiellońska 7. Tel.
B u.L T F .R JE  w sz e lk ą , p e r iy . s re b ro ,  k u p u je  po  c -  tie  

na jw y ż sze j W * liLSzck, l w ó w ,  A k a d e m ic k a  u, te le f . 
18-4°. _______________ _____________ 7328

K A PELU SZU  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p rz e ra b ia  o d  lO z lo - 
t j e n  a  f a s o n . T o p c  " id i a .  K o p e rn ik a  L  80J5

K U p ii n a ty c h m ia s t  w ie lk i o b je k t la so w j jo d ło w y  i 
ś w ie rk o w y , p o c z ą w sz y  od  50,000 m* ro c z n e j p ro d u k -  
c l i d rz e w ' ta r ta c z n e g o . W ia d o m o ś ć  a d w o k a t F ed o r, 
L w ów , S y k s tu s k a  ld .______________ 9027

TS i t a  A m a t o r s k i .  K a ta lo g  o b sze rn y , u tw o ró w  d r a ­
s ty c z n y c h  w y a a ła  K się g a rn ia  P o ls k a  w e L ^ojuie.

{  lA L O S  k o m p l e t n y  d z i a ł u  g  is p  > a a  •’ iwa w i b J-
i  A » r  w y d a ła  K s ię fa rn ia  P o ls k a  w e L w ow ie  i o d -
d a i t  n te r e t a r t o m  b e z p ła tn ie .__________________9009

ie ru .
'.'100

P A P IE R Y , s ta r e  a k ta ,  g a z e ty  k u p u je  f a b ry n a  p a p i
W lad  ;v n * ć :  K >a<ir.kich ->;k

8747
J  50 lub 75% przedsiębior- 

i p r z e ^ m  stwa faDrycznego od 9Q lat 
i siniejącego nardzo -lobrze prorpe. ują< egj, 
z gw arant. d o cn o ia m  penud 50%. Może 
byc kilka lub kilkanaście udziaiowców —

Wiadomość 5 -7  wieczorem, biuro n3 t.i 
we, RutowSuiego 22. 9021
C — ł l a m  D realność parterową, wol- 

ną z ćwierćmorg iwą par­
celą, boczna Łyczakowska za I.ólO dr'. — 
2 ) realność parterową, 6  lokatorów, z fron­
tową parć. budowlana, bocz a Łyczakow­
ska za 2.000 doi. -  3) realność parterową, 
w tiną z prawie morgowym ugrodem i sa­
dem, boczna Żółkiewska za 3.500 uol.

W iadom ość S—T wieczór, m , biuro na' 
to w e , Rutgwatc eg o  22 9025

na groby. Świece stołowe i 
pouo.ow e, Mydlą i proszki 

do prania. — Truci my na myszy i szczury 
poleca 8153

JÓZEF KOLEŻA&SKI
LwOw, ul. B u r e g o  I. 34-a.

ŚWIECZKI

P o d u c h y ,  S t e i K '
Jaegera, poleca 7333 

G at-y* .. 2YWCZAK, - Kilińskiego 1.

Dina 18 pażdzlsrnlKa 1926, god z. ic - .a  
przedpołudniem  odl ęd z  e sit w sądzie 
pioy/iatowym cywilnym Sekcja 1., sala Nr. XVI.
L, I  C  Y  T  A  C  A
domu połoronego przy drodze nieuregulo- 
wa -ej boc nej od ul. .Druga kulpar<ow- 
SKa“. Nai,ii/.sza oferta 2750 zł., wadjum 550 zł.

8901

PwóAUV P O S / l  KIWANE. 
4 grosze za w yraz&

C lIK IE P M K  z  W le .ń l i  p r a k ty k ą  p o s tu n u ji*  o d p o w  e- 
Sbiicą p o s a d y . M oże i b « ‘ b ąd ź  u irz c z c g ó ln y  d z ia ł 
p r a c y ;  h e rb a tn ik ó w , to r tó w ,’ d eg e fó w , k aw  lub  c u ­
k ró w . 7.gł szenii* K rak ó w  XXII ul. Ręlewwka !8, 1 
p ię tro  K ro p a tsc h ._________________  _____ __  002i

BIURO t» n c ! 'n l* w s u i* J ,  L w 6 w , X o p » m l k a  2?, t a i a -
f o n  446 " o ie c a :  w y k w in tn e  k u c h a rk i ,  k u e b a r ty ,  o f i­
c ja lis tó w , b o n y , s ł  lż ące , w u c lk .  s łu ż b ą  m ia ś io w ą ,' 
a w o -c k ą , 8968

M ŁO D A , in te lig e n tn a  g o s p o d y n i, z n a ją c a  b a rd z o  d o ­
b rze g o s p o d a is tw o  w ie jsk ie  i m ie js k ie  u rn ie  g o to ­
w ać  : p ie c , je s t  o s z i i ą i o ą ,  p o s z u k u je  p o s a „  ■ do  
z a rz ą d u  g o s p o d a rs tw e m  u s a m o tn e g o  P a n a .  Ł  iska- 
v .e  z g ło s z e n ia  d o  S ło w a  P o ls k ie g o  p o d  „ S z r rę ś jj .  
w a “. A971

C H Ł O P IE C  z le p sz e g o  d o m u  z u k o ń c z o n ą  s z k o tą  w y­
d z ia ło w ą  c Hd a n v  z o s ta n ie  n a  p ra k ty k i;  c... w lę l.s  e- 
g o  h an d lu  koi ze m e g o . W iadom e ść M ark ie w icz . 
K ra k ó w , B o sa c k a  78.____________________________8629

SZUKAM  c a ło d z ie n n e g o  z a ję c i"  w  d o m a c h  p ry w a t­
n y c h  M ogę w y ręczy ć  P an i"  ło m u , u t.iię  s z y ć  s u ­
k n i. ' i bi liznę. Z a w s z e n ia  d o  A d m in is tra c j i  ped  
,L . K ‘ 9003

WYS03Y POŃCZOSZNICZE
TMI f / f t  w trwałych gatunkach najkorzy- 
I IfL fłU  otdiej nabędzicsz w specjalnym

B .  W ó j d k i e w i c z  i S k a
sktaiłzie pod firmą

L W Ó l  M A fa S j d K A - J L Ó
Gmach Banku Handlowego. 7231

Firma 630 
Stc a . VH. 240

Z m ia n y  d o ty c z ą c e  s p ó łd z ie ln i  i u i  w p isan ej,
Do rejestru wpijam dnia 3'J maja 192u 
Siedziba f "my : Lwów.
Brzmienie firmy; Wojskowa Spółdzielnia O. K. VI. Lwów, ul Czarne; -sgo u. 1. 
Zmiany-; Uchwalą Walueao Z gromadzenia z dnia 22/3 1926 zmieniono §§ 4. 30, 36, 

37, ! 4 3  statutu o branie iiu ustalono w protokole dołączony do aktów.
Sprzedaż towarów' ogranicza si“ tylko do członków Śpółd sielni 

ź Ogłoszenie Spółdzielni pomieszczone beds w dzienniku „Słowo Polskie*.
W miejsce członków *ar«ądi Kozłowskiego Adama i Rolianda Wilhelma oraz za­

stępcy członka Zarzadi’ Zdziechowicza otanisłatr a, którzy ustąpili, wybrano na członków 
zarządu Krzywoszyriskiego Jakóba i Piotra Stcwbalskiego, zastępcą członka Zarzadu usta­
nowiono Adama Smutnego.

Sąd okrągowv i handlowy we Lwowie.
96i3 Odćz. 1JV dnia 8  maja 1926.

Z a  w i a d a m l e r s ^ e .
Jiko sądownie ustanowiony likwidator Towarzystwa zaliczkowego w Sądowej Wiszni, 

spółdzielni zarej. z ograniczoną od jowiedzialnością w likwidacji, wzywarr wszystkich wie­
rzycieli powyższego Towarzystwa, aby w przeciągu jednego mtefjjąća licząc od daty ni­
niejszego zawiauomienia, zgłosili swe pretensje albo u mnie albo w Sądzie okręgowym 
w Przemyślu do lei. Fir n 407/25 pod rygorem skutków ustawo* ych 9j07

Sądowa Wisznia dnia 14 października 1520 r.

Dr. Z y g m u n t AtAass, adwoHnt  
w  S ą d o w e j  W iszn i.

D y r e k c ja  Koiei P aństw ow ych w Stanistawowfe

r o z p i s a ł a  p r z e t a r g
n tf d ostaw ę na rok 1927 w yrobów  żelaznych , jak śrub, n itów , w krętek, drutu, 
gw oźd zi i t. d. w yrob ow  drzew nych j a k : stylisk, m ioteł i w ęgla  bukowego, 
w yrobów  pow róźniczych, czyśc iw o , sznurów  asb estow ych  suchych i grafitow a­
nych, w yrobów  szczotkarskich, farb i chem ikalji, lak ierów  i k itów , o d lew ó w  ż e ­
liw nych i stalow ych, w yrob ow  szklanych, skórzanych i ceram icznych, okuć ku­

chennych, rur gazow ych  i łączników .
Termin w niesienia  oferty upływ a 14-go ILnopada rb. o  godzin ie 12-ej 

w  oołudnie.
B liższych  w iad om ość1 m ożna zasięgn ąć w  W ydziale ża so b ó w  Dyreiłcji. 

9005 Praz&s iTyrekcji Ko!eI Państwowych.

Rok załuzen la  1835 Rok ziłc i& n ia  1835.
N a j s t a r s z a  F s b e y K e  w  t y m  z n w o d z i u

ZJEDNOCZONE FABRYKI OCTU I MUSZTARDY
przedtem

H E I L W i G  ~ G E U ! R 0 S  — żCm L I S M A H
Zniesienie k . B iu ra : L w ó w , Rutow skiege 2 2 .
p o l e c a j ą  > najlepszej jakości; OCET spirytusowy, ^wiuny* owocowy i t d. specjalny o^et

dla konserw- i korniszonów v024
Tołefrii fabryk! Nr. *5—4Ł fólefon błoi ow y Nr. 57- 47.

Większym Odbiorcom udzielamy kredyt! — Solidni zsstęp:y poszukiwani.

L Z l  O l-jH O 1 t  b ic t i tn ia r k a  i i a l ą c a  kT aw iecx}zi,ę  po- 
u a k u j e  M ię c ia . M ozę w y |e c h a c . D o  A tlm lr . s i e w a  
.1 "  ie* 8964

P IE R W S Z O K Z łjD N Y  r y m a rz  s z u k a  p o s a d y  n a  w ieś  
n .  s ta łe  e w e n tu a ln i*  ch w ilo w o  1‘o s ia .Iz  c h łu h n e  
ć w ia d e c tw a . Z g ło s z e n ia  A d a iin is tr a c ja  r R y m a rz* ,

9030

U Z D O L N IO N A  u ra w c z y n t jw z n u k u je  jarucy w  d o m a c h  
w 7 *  itn y c b  s z y tą  no w * . o .a z  3 -zeróD kl s p k ie n , 
u la sz c z y  1 k o r tiu m ó w . C h"tn i<  w y jad ę  c a  p ro w in c ję , 
, . J r e s  do  A d m in is tr a c j i  S ło w a  f  * k ie g o  p o d  - S /> n -

9035

U C T ^N  (u c z e n łc a ) , - ł a c h a , - t  f t rn c h a c z k a )  z n a jd ą  
m ic s z tz a o ie  u k a to lic k ie j  ro d z in y , Z g ło szen iz i 
S ło w a  " o d  ś r ó d m ie ś c ie *  poi

Cź. CERT p , . o j t  n y ż a , k u c h n ia , ła z ie n k u , o k o lic a  , e
rh n ik  l T1 n u  e n  tó nn  tr*łV m o ło  rmlrriiA Iruoknin 1,. I

u- 
do  

9014

9019

M AŁŻEŃSTW A. 
12, g ro szy  ra  tryrtfa.

O Ź L N łĘ  s ie  J tia n n ą  
o cud Ił , s to p ie ń  Vu.
R e k la m a  P ra s o w a , jj r ń jś .  f lw m

-Mtodą, ł ,  n '««  
- s ę d  -*K j ę w s e ś a ,  B 
u rat. mona L 7 Eaór’

wam
1 Jtek. 
.Ś , W - 
błfo

WIESZKANSA SKLEPY LOKALE 
8 groszy za wyraz.

3 P O K O JE , k o m fo r t ,  g ó r n a  T a r n o w s k ie p o . p o k o je  
k jw a le r s k io  ró ż n y c h  dz> sin icach  z a ra z  w y n a jm ie  
. in f o r m a to r -  K o p e rn ik a  22, te le fo n  446.______ 8% 7

P O K Ó J u m e b lo w a n y  d o  w y o a ję c ia  ul. św . Z o fj, j  m .
1 67*

P O K O J u m e b lo w a n y . B i t r o ż n r i  ,sz"rr. P a n o m  k a fo l i-  
lom  , y n a i in c  K arp iń s k ie g o  7 1 .2 .___________ * ? 2 2 _

P O K Ó I u m e b lo w a n y  z a ra z  d o  w y n a ję c ia  T u re c k a  3, 
m  l i  ____  ___________8989

PO M IESZK A N IA  4 -ro  p o k ą jo w e g d  pi s z u k j j e  z a  ro c z -  
. . /n i  c z y n sz e m  z ę ó r y .  W ia d o m o ś ć  H o tf ir  a n a  5 p « i-  
t t r  n a  lev 0 ___  _  3934

ROK O J z o s o b n e m  w e jśc ie m  w y n a jm ę  ks*o łlw ow l 
in a r to w i - z a  12, lew y p a r te r  Z g ło s z tn ia  p i m n e  

i u s tn e ______________  8999
2 P O I .O |E  u m e b lo w a n e , b lir.koać  fe c h n tk i w y n a jm ę  

s o lid n y m  u a t io m  N ow y Ś w ia t 18, 1. p ię tro  p ra w o ,
9029

D a m  4  p o k c j o w e  m i e s * k a n i 9
komiortern w no-pej willi w ogrodzie w 

śródmieściu za norm alnym  eryu szem  za 
vy pożyczenie 600C dolarów Za płacę ban 
owy procent, zabezpieczenie na realności 

15-krc*nej wartości, zwrotne do 2 lat. Wia­
domość 5 —7 wieczorem, oiuro naftowe Ru- 

towskiego 22. 9C:2

NAUKA J W YCHOW ANIE. 
8 gru»2y za wyraz. 1

MALOWAĆ t ta  Jedw ahr<  (tełfk) w y p u łc łem  z h .u -m , 
s re b re m  I t. d. w y m o a  Tl , j k ,  netmik-jącycii Tr- 
s o w r- f .  7  p fo w li,- ,|i w  ie d n y m  d n ,u  IV a lu ję  sukn ie , 
s z a le , e k ra n y , o b razy , ry s o ję , k o m b in u ję  w z o ry  Z 
b iik iew ic za  49, 11 p, g ą ś j

W YUCZAM  n a jn o w sz i,)  tk a n in y  rę c z n e j  o b o ry , w y­
ro b y  7 w łó c z k i n a  sw e te ry  i s u k n łe  ZSełSrta 5 -5 .  
I. p ię tro  d rzw i 5. 8v jg

K U R S ta ń c ó w  I d a n c in g  d la  a k a d e m ik ó w  p a ń  z  t o ­
w a rz y s tw a . Z g ło s z e n ia : L w ów , s k r y ł  a  141 9028

KURSY  a r ty s ty c z n e g o  I ti r im k a rs fw a  w In s ty tu c ie  P rz e -  
n iy s m w y  T , Lwi w, lą jjfu a rd a  -4 ro zp o cz y n a ta , i i  ; )  
n a ż d z ie r titk -1 Z g ło s z e n ia  m ięd zy  1 2 -1  ' ^ 6 _

m m .  plisy. i. m m ,  n m
S Z K O Ł A  K R O J U  8297

M . K O ZŁO W S K IEJ fttaGem icka 2 2
Kantor przyjąć Leona Sapiehy 28.

L .
WOLNE POSADY.
6 sr o sz j  za w yraz.

CELEM  p rz y g o to w a n ia  u c z n ia  z g re k i, ła c in y ,  m a re - 
iu a ty ' i d o  m a tu ry  v  lu ty r  1927 p o s ru k iw a n e  in ­
s t r u k to r  z a ra z  n a  w ieś  Z g ło sz r/n ia  p is e m n e  S k ro -  
w ac z e tłE ż i p . .o n ta s z ó w  lu b e lsk iW c z m -z y n  U ^ższe  
w ia d iu n o ś ć :  u l. R o m a n o w ic z a  i. ló , D ie tro , rzw i 
N r. 22._________________ ___________________9001

D W Ó C H  n a u c z y c ie li o  p ran y c h  k w a li l ik a c ja c h  d o  m  i- 
* /- t i  ,'g re  s k rz y p c o w a / i śp ie w u  — o ra z  g im n a s ty k  
p o rz u k u je  D y re k c ja  E e m in a rju m  N a u c z y c ie lsk ie g o  
P o lsk ie j M ac ie rzy  S zk o ln e j w B o d z e n ty n m , o jc - 

. 'J z tw ie  k ie le c k le m . 90; f

ZGUBIONO l ZNALEZIONO. 
8 srroszy za w yraz.

U N IE *  A 
d a n a  p rz e z  . . 
k ie tk o  A lo jzy

■ŻNIAM s k r a d z io n ą  k s ią ż e c z k ą  w o r k o w ą  w>» 
>rzez P. K. U. L w ów  p o w ia t, n a  n a z w isk o  J o 

A lo tzy  <X.?r>

u
ROŻNE DONiESIF.NlA. 

8 grosz.t za wyraz.

P R ZEPfSY W A N IĘ n a  m a sz y n ie  s k ry p tó w , n o d a ń . r-rpł 
r -a u k o w jc h , k o re s p o n d e n c j i  — p rz y jm u je  R o m n ó s d a  
Z y h lik le w ic z a  5. $417

ZA RZA O  w ię k s z e g o  m a ją tk u  o b e jm ie  a g r o n o m  w i i l e  
v ie k u  r. s a m o d z ie ln ą  p ra k ty k ą ,  b y ły  o f ic e r  a u s tr ia c k i ,  
s u ro w y  lecz  s p ra w ie d liw y , „ A g ro n o m ” A d m i.n isu a  *:n 
S łowa* P o  łs  ki e g o ._______ '________ 8807

Szukam  p o t y c z k i  5-1 0 .0 0 0  tóc
7.abczp. 1 miejsce na objet.iach 10  kioim ,
wariości, dobrt % ■ dobrze płatne stale
zajęcie. Ewent. udział w intratn. przensLt- 

biorstwie.
W iadom ość 5—7 wieczorem, błurn

naftijwor Rotowyskiego 2 1 . 9 0 -f t
K ILIM Y a r ty s ty c z n e . W z o ry  m u z e a ln e  i n o w o c z e s n e  

w y k o n u je  K il im k a m ia  A n n y  P a w lik o w sk ie j Lw ów . 
B o u ia rd a  5 p a r re r  ( ( jm a c h  In s tj^ tu tu  P rz e m y słó w  r 
go ) Z a m ó w ie n ia  12-1 .  *X)i7

Z a  1 0 0  d c l a r ó w  k a u c j i  d&Łfl s t a ­
j ą  p o s a d f  o d  z a r a z  

Z g ło B z e z t ia  L w ó w  P i a s t ó w  8 .
C u k ie ru ia  J aD ick ie go . 903ó

4 r i9 Ł 3 ! a 3 5 ! Ł 7 S S S S r a r ,7 iS  t  u  a n

h m  w s m ź
KRAWIEC |

L w ó w , ul. Z in o rc w ic za  4 , per ter.
(b. w spółw /łaśdctaJ firm y  

5 K u m o w ie ; .)

poleca sw oja now o otw o­
rzona w zorow ą pracownię, 
również sk-lad m aterjałów.

Krój według mody angielskiej.
8919

i

M ftO fcY u i m e n *  F i n t a

F. i i. LUBELSCY
LWÓW, KUTOY.CKiEGG 5, TELEF, 48-70.

r o f a j w p s z - l k r e - o  r o d z a j u  S K Ó R Y  
FUTR4 męskie, damskie i t d. 
Uskutecznia p r z e r ó b k i  według 
= =  r a j n o w  s z y c h  f a s o n ó w .  =

B029

PO ZUPEfJE! kEKOHSTiłUKUi 
KB TOWG OTWBBTfł 

ZMAhfl MO KABJEPS7B

m m  parowu
v m n n y »  ( t u t  ^ e )

p rzy  u!. Żó ikiew skiel 4 0 ,  raioi
poleci* 18,| nadal tasliawyrrf wznlętło r 

Szan. P. T Publiczności. 9023

B IL E T Y  W IZYTOW E
W Y K O N U J E  N A J T  \ N I E J

D R U K A R N IA  S Ł O W A  P O L S K IE G O
u  i. Z.! m o ro w i c za  15.

“ 7

Lj

ffrdaktor oancrwiedzialay 1 zarządca drukarni: Wilhelm Attionl SLrryczyftskL Z drukaruj „Słow a Po isk ie jp ł4, Lw .iw , Zironro^icza l i .


